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Pogrzeb Marszałka Joffrea
rrA M n tT T /r  ża ł  a d w vK O N D U K T  ŻAŁOBNY

Rok 1930 był rokiem kryzysu g o ­
spodarczego, który się rozpoczął w  
końcu 1929 roku, od kryzysu Stanów  
Zjednoczonych, i oddziałał bardzo sit 
nie na Europę.

Znaczne napięcie tego kryzysu prze 
jawia się w niebywałej dotąd liczbie 
bezrobotnych, W końcu toku 1930 by 
ło zarejestrowanych 15 miljonów bez-  
icbotnych.

w poszczególnychLiczba bezrobotnych 
kiajach  : w  tysiącach :

Pażdziernik-Listopad

Stany Zjednoczone
1930 r.
5000

Niemcy 3750
Anglja
Rosja

1700
1150

W łochy 400
Poiska 240
lu s tr  ja 156
A ustralja 85

Beigja • 64
Czechosłow acja 37
Szw ecja 26
Hołandjr. 25
D anja 25
Rumunia 23
U ęgry 20
Palestyna 5
Finlandia 4
Francja 1

Jeżeli weźmiemy w stosunku do t)

T

siąca mieszkańców to pierwsze miej­
sce zajma Niemcy 58 I0UU, następnie  
Stany Zjednoczone 41:000, Anglja 
38:1000- W łochy 10:1000, Australja 
15:1000, W ęgry *25:1000, Poiska, Ro 

i*sja  i Belgja po 8:1000, Kanada 2 : lu 0 0  
Uderza nieznaczna liczba bezrobot- 

j nych w e Francji. Pochodzi to stąd, że 
.ryzys gospodarczy dotknął Francję w  

słabszym stopniu niż kontynentalną  
Europę, bardziej zalezną od przypły­
wu amerykańskiego kapitału, mniej 
niż Angiję, której zbyt jest bardziej u- 
zależn.ony od krajów' produkujących 
■surowce, które znalazły się w  wyjątko  
wo ciężkiej pozycji materjalnej z p o ­
wodu spadku cen na surowce. Francja 
przy znacznej liczbie cudzoziemskich  
robotników, nie pobierających za s i ł ­
ków pudczas bezrobocia i przy prawo 
dawstwie francuskiein ograniczająceni 
kategorje robotników, otrzymujących 
owe składki, zarejestrowanych do 
wsparcia Dezrobotnych musi mieć na­
wet w  okresie kryzysu nieznaczną ich 
liczbę Bezrobociem względnie slabem 
jest dotknięta Belgja, na 100 robotni­
ków należących do związków' zaw'odo 
wych Beigja ma zaledwo 2,8 bezro­
botnych, gdzie Anglja 18,3, Australja 
!0,5, Niemcy 23,6. Widzimy, że bez­

robocie nie ominęło krajów' młodszych  
pod względem ekonuinicznym jak 
Australja. Upadek cen surowców' wpły  
wa deprymująco na przemysł krajów 
surowcowych, do których należy Au­
stralja.

Okresy depresji gospodarczej cha­
rakteryzują się spadkiem cen, gdy o-  
kresy ożywienia gospodarczego są 
związane ze wrzi ostem cen 

W edług obliczeń angielskiego ,,Eko 
[ nommt" przy przyjęciu za sto cen.; 

hurtowych 1913 roku, to ceny końca  
1925 roku przyjąć należy za 153,0, c e ­
ny zaś końca 1930 roku za 115,8 czyli  
umniejszenie m stąpiło  o 32,1 proc. 
Ruch cen do kouca 1928 roku odbywał  
się wolno i wskaźnik cen w  końcu 
1928 r. wynosił 156,2. Najszybszy zaś 

1 spadek cen mieliśmy w' ciągu pierw­
szych pięciu miesięcy roku 1930, ceny  
‘padły o 9,6 proc. Temu spadkowi cen 

' f  hurtowych nie odpowiada ruch cen de 
taiicznych. W 1927 roku wynosił on 
147,6, następnie w 1928 roku podniósł 
się do 154,4, w  kwietniu 1930 roku 
obniżył się do 147,4

W szedzm daje się zauważyć naj­
znaczniejszy spadek cen na ziemiopło  
dy i surowce, znacznie mnieiszy na 
wyroby gotow e; wskaźnik kosztów u- 
trzymania zmniejszył się w  daleko  
mniejszym stopn.u niż wyroby goto­
we. W edług drugiego zeszytu Statysty  
ki Cen, wydawmictwa Głównego Urzę 
du Statystycznego ceny ziemiopłodów  

 ̂ wynoszą 54,2 proc. cen 1927 r., zwie  
. rzęcych produktów spożywczych 74.4  
yh'OC surow-ców włókmezych 69,7

proc materjałów włókniczych goto­
wych 90,2 proc. Ceny zaś detaliczne  
wynoszą na artykuły rolne 89,6 proc., 
na przemysłowe 111,0 proc., wskaźnik  
kosztów utrzymania 98,2 proc., wzro­
sła bowiem cena materjałów odzieżo­
wych, opału, i mieszkania. Analogicz­
ne ustosunkowanie cen spotykamy nie 
mai wszędzie. Warny obecnie wskutek  
dysproporcji cen nieopłacalność rolni­
ctwa zwłaszcza zbożowego, nieopła­
calność produkcji surowców, a stąd 
skurczenie się rynków zbytu w krajach 
lolniczycb i produkujących surowce. 
W pływ a to nietylko na przemysł tych 
krajów, Itcz na przemysł krajów za 
opatrującymłi kraje rolniczo - surowco  
.we w  wyroby przemysłowe.

Nieopłacalność rolnictwa i kurcze­
nie się rynku zbytu na wyroby prze­
mysłowe wptywa na znaczną liczbę  
-•roiestowanych weksli, naazorow s ą ­
dowych i bankructw. W  ciągu całego  
okresu powojennego obroty handlu 
zewnętrznego wzrastały, i chociaż u- 
dział Europy zmniejszył się procento­
wo w  handlu światowym w  porówna­
niu z czasami powojennemi, jednak 
przejawił tendencję wzrostu, jakkol­
wiek w  dwunastoletnim okresie oddzie  
łającym nas od zakończenia wojny wa  
żniejsze państwa europejskie przeży­
wały niejednokrotnie depresje gosp o­
darcze. W 1930 roku obroty handlu 
św iatow ego zmniejszyły sie około 20  
proc.

Handel zewnętizny Polski za trzy 
kwartały 1930 roku jest mniejszy, niż 
7a odpowiednie trzy kwartały 1929 r.

Trzy ttwa. raty
Przyw óz 2.397 miii. zl. 1.721 Hufj. zl.
W yw óz 2.043 milj. zl. 1.846 milj. zi.

Saldo — 354 mdj. zł. — 125 milj. zl. 
Widzimy więc, że obroty 2,4 ntiljar 
da spadły do 3,5 mnjarda. Saldo za» 
bierne 1929 roku —  354 miljony zł. 
przeobraziło się w  saldo czynne +  125 
miljonów zł. Przy dobrej światowej 
koniunkturze gospodarczej otrzymuje­
my kredyty, które umożliwiają dokony 
wanie znacznych inwestycyj, przy złej 
dopływ kredytów jest słabszy, inwe­
stycje są powstrzymywane, przywóz  
produkcyjny sie zmniejsza. OstaDione 
ciły nabywcze zmniejszają też konsum  
cję, a więc i też przywóz konsumcyj- 
ny.

W  innycn państwach Europy widzi 
my skurczenie się bilansów handlo­
w ych w  cenach w znaczniejszym sto­
pniu niż w  wadze. W  w yw ozie  z Pol­
ski produkty spożywcze, surowce oraz 
półfabrykaty zajinuja głóvmą rolę. W  
przewozie produkty gotowe. Otóż u- 
kształtowanie się cen niekorzystnie dla 
półfabrykatów', surowców i produktów  
spożywczych musi ujemnie wpływać  
na nasz handel zewnętrzny i na nas/, 
rynek zewnętrzny.

W Niemczech naiomiast 75 proc. 
wyv\ozu stanowią produkty gotowe, a 
główną pozycją przywozu dochodzą­
cą do 80 proc. stanowią artykuły spo­
żywcze i wyrobv przemysłowe. Obec­
ny stosunek więc cen artykułów prze­
mysłowych i rolniczych, surowców i 
produktów gotowych winien bye ko­
rzystny dla Niemiec. Lecz cierpią one 
wprawdzie w  mniejszym stopniu niż 
Anglja na zwężenie się rynków zbytu 
w krajach produkujących surowce, a 
w większym stopniu niż Anglja na nie­
korzystną sytuację rolnictwa. Posia­
dając około 30 proc. rolniczej ludnoś­
ci, gdy Anglja Dosiada 8 proc.
Kryzys gospodarczy Niemiec I kryzys 
gospodarczy środkowej Europy zależ­
nej od konjunktury gospodarczej Nie­
miec jest w znacznej mierze uwarun­
kowany brakiem przypłynął kapitału 
ze Stanów Zjednoczonych, które od 
krachu giełdowego 1929 roku przeja­
wiają restykcję kredytową, udzielając 
przeszło czterokrotnie mniej kredytów  
zagranicznych niż przed tym krachem.

W spółczesny kryzys gospodarczy  
jest w ysoce  skomplikowany i nie mo-

PARYŻ (PA T). O godzinie 20.15, wśród ogoinego wzruszenia, cia­
ło marszałka jŚ ffs# g  złożono do trumny, poczem umieszczono ją na karawa-

umtalnego zabłysło światło. Pochyliły się sztandary, żołnierze sprezentowa­
li broń, zagrzmiała marsyljanka. Następnie orszak żałobny udał się do k ate­
dry Nótre Dame, gdzie na trumnę oczekiwało liczne duchowieństwo.

POCHÓD PRZEZ MIASTO.
PARYŻ. (P A T ).  Po imponującej ceremonji żałobnej w  katedrze N ohe  

Damc: olbrzymi pochód towarzyszył zwłokom marszałka jotfre‘a, które prze­
wiezione zostały do Pałac .i Inwalidów na lawecie armatniej. W pochodzie  
brały udział wojska wydelegow ane przez arm je sprzymierzone, prezydent 
Doimiergue, książę Leopokrbelgijski, ambasadorowie i ministrowie, repre­
zentujące obce rządy, korpus dyplomatyczny w  komplecie, przedstawiciele  
armij cudzoziemskich, rząd, przedstawiciele obcych rządów i parlamentów  
zagranicznych.

Pochód przeszedł ulicami Paryża Afrśród olbrzymich rzesz publicznoś­
ci. Pochód ten ilością uczestników przypominał pochód z okazj zwycięstwa  
i pogrzeb marszałka Focha Sklepy były pozamykane, a okr.a w ystaw ow e  
udekorowane sztandarami pokrytemi krepą. Ldiarme na ulicach zapalonej.: 
owinięte krepą.

Szczególnie wzruszającym momentem dzisiejszych uroczystości pogrze 
bowych była chwila, kiedy na Esplanadę Inwalidów' wtoczyła się laweta z 
tiumną marszałka joffrc‘a. W chwili tej rozległy się salwy armatnie.

Na trumnie złożone zostały woreczki, zawderające ziemię z pola bitwy  
nad Mamą. Kiedy pochód zatrzymał się na Esplanadzie Inwalidów, miejsce 
na trybunach zajęli przedstawiciele władz . zgromadzone tłumy w  skupieniu 
wysłuchawszy przemówienia ministra Barthou, który .v imieniu rządu i aka- 
demji francuskiej złożył, hołd pamięci marszałka Joffre‘a.

Następnie przed trumną marszałka pizedefifowary delegacje sojusznicze  
i oddziały wojsk francuskich, oddając zmarłemu o .strunie honory. *'rumnę 
wniesiono do kaplicy. PorhylemcmTsztandarów wojsko żegnało zwłoki mar 
szalka joffre‘a.

DELEGACJA WOJSKA POLSKIEGO.
PARYŻ. (PA T ). —  Wśród licznych delegacyj, które wzięły udział w 

pogrzebie marszałka jotfre‘a powszechną mvagę zwracali przedstawiciele  
wojska polskiego w osobach gen. Orlicz - Dreszera, płk. Błeszyńskiego, at- 
ł ache .wojskowego, jego zastępcy mjr. Luk'eńskiego, komandora Czernickie 
go, przedstawiciela polskiej marynarki w rjennej i około 20 oficerów pol­
skich, będących a studjach w e  Francji.

Między bvł\.n i kombantami znajdowała się delegacja Polskiego Zwiąż-  
,<u o. Obrońców/ Ojczyzny w Paryżu ze sztandarem z prezydentem p. Deli-  
nućajtisein na czele. Gen. Orlicz - Dreszer złożył w  dniu 6bm. wizyty oficjał 
ne szefowi sztabu generalnego gen. Weygandowd i gubernatorowi Paryża p. 
Gouraud.

* :jc *
VrA R SZ A \V \. (P A T ). —  W  odpow iedz; na  depeszę kondolencyjną, w y sta rą  w 

imieniu Senatu Rzeczypospolitej z pow odu śmierci m arszałka }offre-a, m arszałek Senatu 
Raczkiew icz otrzym a) w dniu 7 bm. od nrezesa Senatu francuskiego następujący  tele­
gram ;

Dziękuję z całego serca za Pański telegram  i w yrazy w spółczucia ze strony S e­
natu polskiego w ciężkiej chwili, k tó ra  dotknęła S enat i cały naród francuski. (-) D ow ner

Represji* wobec &:i£y u Litwie
KOWNO. (P A T ). — W alka rządu z klerem katolickim nabiera coraz; 

ostrzejszych fot m. W  stosunku do w ielu księży zostało  w drożone dochodze­
nie i kilkanaście z nich zostało  juz przesłuchanych przez sędziego  śledczego. 
Ks. Krapawiczius, który obecnie zajmuje stanow isko wikarego w  Gorlewie 
(w  od leg łości trzech k!m. od K ow na), otrzyma! zakaz wjazdu ao  Kowna.

ZANIECHANIE TRANSMISJI NABOŻEŃSTW z BAZYLIKI
„Lłei. Ż in .“ donoszą, iż z  pow odu agi- nionr. Otóż, zdaniem  pism a, już od 2 listo- 

tacyjnych i przeciw rządbw ych kazań księży, pada g a y  doszło do w yjaśn ień  z am bony  ii- 
radjotun kow ieński zaniechał Ich transm isji, stu  w sprawie ,A teitiników “, radjofon za 
'Y iadze duchow ne niezadow olone z tego  o- r.zął się „psuć* i od tąd  psui się już stałe, 
b io tii rzeczy w -bronlły  rów nież transm isji gdy dochodziło do kazań. W obec tego  thi- 
fiabożeństw . W  ten sposób oo N ow ego Ro- chow ieństw o w zbroniło transm isji w ogóle, 
ku zw ykłej transm isji z bazyliki kow ieńskiej uw ażając, iż nabożenstu  katolickich bez ka 
już nie było. zań, jako odbyw ających sie w  języku la-

„Ryta:>“ pisząc w  te j sprawie, w y jaśn :a  cińskim, z rów nyn Dowodzeniem m ożna sin 
okoliczności, tow a-zyszące tym  zarządzę- ohać z W arszaw y lub W ilna.

KONFERENCJA KOLEJOW A RGLSKO-ŁOTEW SKO-ESTOŃSKA

V. niu 5-go bm . w D yrekcji PK P odbyła się konferencja polsko - łotew sko - 
estońska, poci przew odnictw em  dyr. K. Falkow skiego, pośw ięcona spraw ie ru ­

chu bezprzeładunkow ego.
fot. L. Siem aszko

że być sprowadzony do jednego z 
czynników gospodarczych.

Stany Zjednoczone, Wielka Bry- 
tanja i Niemcy są głównemi ogniskami 
w  gospodarce światowej i kryzys go ­
spodarczy każdego z tych trzech 
państw jest wypadkowa nietylko jed­
nych i tych samych czynników lecz 
szeregiem specyficznych warunków.

Kryzys gospodarczy Polski jako 
słabego organizmu gospodarczego  
jest bardziej uwarunkowany czynnika­
mi zewnętrznem i, niż wewp.etr/.nenii,
chociaż i te istnieją i błędy naszej po­
lityki gospodarczej za ubiegłe dwuna- 
stolecie niszczą się dziś na naszem ży­
ciu gosoodarczem.

W ładysław  Studmcki.

PISARZE I LITERACI 
& BRZEŚCIU

Notujemy z obowiązku dziennikar­
skiego przebieg sprawy brzeskiej w 
kołach literackich. Pan Słonimski z 
póęząTku napisał dwa artykuły w 
„Wiadomościach LiteracKlch“ wyśntie  
wając haias z powodu aresztowań b. 
posłów, potem jednak ogiosił list ot- 
.vartv do W acława Sieroszewskiego  
Katlena Bandrowskiego. wzywając  
ich do spowodowania zbiorowego w y ­
stąpienia z protestem W  międzyczasie  
Sieroszewski w jednej z gazet amery­
kańskich krótko wyjaśnił, że wystąpię  
nia Andrzeja Struga inaią sw e żrodlo 
w jego nienawiści do Piłsudskiego przy 
czem Sieroszewski nazwa! otwarcie 
Struga masonem. Na to Strug w „Ro­
botniku1' nazwał Sieroszewskiego  
),chuliganem". Kaden - Bandrowski
odpowiedział na wezwanie Słonimskie­
go długim iistem „ad personam", któ­
ry merytorycznie co do sprawy zajął 
takie stanowisko:

„Na zeoranii;.. wyraziłem  całkiem jasno 
mój pogląd, a  mjeiłOwjBe, iż w  spraw ie 
iych  w ypadków  naieży czekac odpow ie­
dzi rządu na interpelacje sejm ow ą, posło­
wie bow iem  rzekom o poszkodow ani, sami 
w cale się r.ie skarżą, a w udoruośc ' o za j­
ściach są  w iadom ościam i z drugie, ręki i 
nie ltiai’ , najm niejszego pow odu w ątpić 
w  icjoiną i rzeczow ą odpow iedz czynników  
m iarodajnych".

Na list Kadena - Bancirowskiego 
we wtorkowym „Robotniku", odpowie  
dział Słonimski artykułem p t. „Dustoj  
nemu Kacienowi po nosie".'

Wczoraj za i dowiedziano się w  
Warszawie, że w  „Wiad. Lit." ukażą 
sie łisty trzech innych pisarzy: Boja, 
Tuwima i Wierzyńskiego, które przy- 
raczamy, sądząc iż ogłoszenie ich nie 
będzie nie korzystne dla naszych czy­
telników. Jak wiadomo mniej więcej, 
każdy obywatel polski zajmuje się dziś 
swoim osobistym stosunkiem do spra 
w y Brześcia Litewskiego. Ogłaszając 
listy trzech literatów, pierwszych w  
Polsce styFstów, dajemy publiczności 
gotow e wzory frzecłi odcieni stano­
wisk w  tej sprawie

„W obe, braku w spólnej akcji pisarzy w 
spraw ie okropności B rześcia p ragnę —  p o ­
za w szelką polityka, sto jąc na stanow isku 
czysto  łudskieir. —  przyłączyć się do g ło­
sów  tych, którzy  pro test a ją  irzeciw znęca 
niu się n su  więźniami i po liew ieraniu g o d ­
ność. człow ieka".

<— ) B o y  - Ż e l e ń s k i .
„G d chwili ujawnić nia się w  interpela-

jach sejm ow ych okropnych  szczegółów  
tnak tow ania w ięźniów  brzeskich, odbyw ały 
się nieustannie narady  literatów  nad zreda­
gow aniem  ośw iadczenia w te j bolesnej sp ra ­
wie. N arady te mają charakiei lozm ów  p ry ­
w atnych , gdyż zarządy  zw iązków  literac­
kich nie uznały dotychczas za stosow ne lub 
możliwe, aoy  stanow isko pisarzy sprecyzo­
w ane zestal., r a  gruncie w ystąpienia ko r­
poracyjnego. Każdy nieom al pi ąjekt proce 
stu  zaczynał się od słuszny ch zastrzeżeń, 
aby  g o  nie kładziono na  szaie w alk p a rty j­
nych. lecz ujm ow ano w yłącznie jako odruch 
uczuć ludzkich. Gdy jednak o pro test lite- 
iatóvi dopom inać sie zaczęły czynnie akty w 
ne ugrupow ania, którym  o d n aw iam  p iaw a 
w glądania  w m e stim .enie obyw atela  F p o t- 
ty , gayz  aż nazbyt w yraźnym  atutem  walki 
w łaśnie politycznej s tac  się m oże ów pro test 
J rękach tych  zdziw ionych i oczekujących, 
którzy zazw yczaj niczemu się nie dz wili i 
n iczego nie oczekiwali, gdy w spraw ie mil­
czenia literatów  najdonośniej odzyw ać się 
zaczął g łos cego odłam u mysił politycznej, 
który w szelkie inne oaruchy  m ego sum ie­
nia obyw atelskiego trak tow ał zaw sze jako 
szerzenie zarazy m oralnej lub w ręcz zbrod 
nię, — postanow iłem  sam odzielnie ośw iad­
czyć, co la s tęp u je : znęcanie się r-ad bez- 
bionnyrni uw ażam  za hańbę i tw ierdzę, że 
niem a tak  w zniosłego celu, gdyby naw et o 
jakieś po tw orne ceie te j uhvdy m ow a być 
Tit m ogła, któryby śiodki takie usp-awiedłi- 
wiat R zcrz ject elem entarna i nie podlega 
zacinej dyskusji".

(—) J u l i a n  Tu w i m.
,.W  zw iązku z przygotow yw any m oś- 

w iadczaniem  literatów  w spraw ie zajść brze 
skich, pod którem  nie m ogę położyć m ego 
nazw iska, proszę uprzejmie c zam ieszczenie 
następującego listu:

D jaw nione ak ty  okrucieństw a w  sto sun ­
ku do w ięźniów, osadzonych w  Brześciu, są 
zdarzeniem , które m usi w yw ołać odrazę i 
dojm ujący w strząs m oralny. Nie w chodząc 
w rozpoznaw anie walki politycznej m iędzy 
obozem , w k tórego pracy w idzę pom yślność 
Polski, a  jego przeciw nikam i, czuję się w o­
bec m ego sum ienia zm uszony potępić znę­
canie się nad  więźniami jak najbardziej s ta ­
r o  wczo, W  ośw iadczenir tem  nic m ogę je ­
dynie przem ilczeć zjaw iska, że w szelkie glo 
sy publiczne, w ystępujące z pobuc.ek n o -  
rałnych przeciw  zajściom  brzeskim , w yzy­
skiwane są  w  i mai e czasu coraz jaskraw iej, 
jako a tu ty  niedw uznacznej i doraźnej ag ita ­
cji politycznej. U siłuje ona w kraju, a  n a ­
w et zagran icą w yw ołać sugestję, jakoby w 
Polsce sens byti państw ow ego streszcza się 
do spraw y brzeskiej i jakob wielki dorobek 
narodow y, uzyskai.y por. przew odnictw em  
najw spanialszej postaci nasr ycb czasów  na 
drodze cnw ały i pośw ięcenia, niogi po j e . 
diiym w strząsie  runąć w  ponurą ciemnicę 
w ięziennego łochu. A kcjj ta , k tóra  z p re ­
m edytacją i system em  używ a odruchu cu ­
dzego sum ienia do  argum entów  —  w ła­
snej obłudy i przew rotności, p rzybrała w 
stosunku do literatów cechy w prost ubliża­
jące i niedalekie od oełato s tw a przed o- 
pinją publiczną. Jestem  ponad to  w szystko 
przekonany, że v ’ św iadom ości pisarzy po l­
skich zajścia  brzeskie zapadły o wiele g łę­
biej, niż przyznała je moralność polhyezna 
pew nych party j, łecz jednocześnie nie opu­
szcza mnie, nir stety ,pew ność że j protestu  
literatów  odniesie w ięcej korzyści ciem na si-

POSiEDZENiF KOMISJI SKARBO­
WEJ SEJMU.

WARSZAWA. 7. ij (tel. wi. „Sło­
wa") W  sobotę dnia 10 bm. o godz 
10.30 rano rozpocznie się posiedzenie  
sejmowej komisji skarbowej pod prze 
wodnictwem pos. dr. Krzyżanowskie­
go. Na porządku dziennym znajdu 
je się referat pos. Glińskiego yBB) o 
rządowym projekcie ustawy o mono­
polu zapał czanym oraz o piojekcie u- 
stawy o zaciągnięciu 6 i pół proc. po 
życzki zagranicznej. W obec nagłości 
sprawy przewiduje się, iż posiedze­
nie komisji skarbowej trwać będzie ró 
wnież w  godzinach popołudniowych i 
wieczornych.

WZNOWIENIE PRACY W  FABRY­
KACH ŁÓDZKICH.

WARSZAWA. 7. V  (tel. w ł „Sło­
w a"). W  dniu dzisiejszym po upływie  
okresu świątecznego wszystkie łódz­
kie fabryki włókiennicze, które przed 
dwoma tygodniami zwolniły robotni­
ków i zatrzymały sw e warsztaty, wzno  
wiły pracę. Kilka fabryk większych i 
lwia część średnich i mniejszych zakra 
dów włókienniczych wznowiły pracę 
już w ubiegły poniedziałek, dziś zaś 
ruszyły zakłady Scherblera, Grohman 
na, Gayera, Bidemianna i kilka fabryk 
mniejszych- W  ten sposób w szyscy  ro­
botnicy, którzy w  łódzkim okręgu prze 
myślowym Utracili p racę przed św ię­
tami, odzyskali ją obecnie

POW ODZENIE PAPIEROSÓW POL­
SKICH W E FRANCJI.

WARSZAWA. 7. I. (tel. wł. „Sło­
w a"). Sprzedaż pierwszego próbnego 
transportu papierosów w  ilości około  
miljona sztuk, wysłanego przez monó.śf 
poi tytoniowy do Francji, w  grudniu, 
powiodła się znakomicie. Papierosy zo 
stały wprost rozchwytane w  ciągu kil­
ku dni zaledwie. W obec naglących za­
mówień, jakie napłynęły wślad za 
pierwszym, mónopol tytoniowy w ysła1 
niebawem do Francji dwa dalsze tran­
sporty ( które również zostały natych­
miast rozsprzedane. W  ciągu miesią­
ca takim sposobem zbyt naszych w y ­
robów tytoniowych w e  Francji w y ­
niósł około 3 miljcnow sztuk.

Powodzenie to wróży naszym pa­
pierosom dalszy trwały popyt we Fran 
cji, która staje się wobec tego trzecim 
już po Belgji i Angiji zagranicznym 
lynkiem zbytu dla polskich wyrobów  
tytoniowych.

Vandervelde przeciw­
nik Poliki

Przywódca belgijskich socjalistów 
vLmdervelde w r. 1920 zwalczał w y ­
syłanie broni do Polski, gdy bolszewi 
ey zbliżali się do W arszawy dla nasze 
go ujarzmienia. Dziś jest zdecydowa  
nym przeciwnikiem przymierza bel­
gijsko - francuskiego Niechęć jego do 
tego przymierza usprawiedliwia ,,Oeuv 
ie  ‘, organ socjalisty francuskiego Leo 
na Bluma:

„co tkwi u podłoża idei Yander- 
vekla oraz szeregu dziennikarzy an- 
giejskich?" —  zapytuje „Oeuvre".

■„Naszem zdaniem —  p isze '£u eu v-  
re“ —  nie sojusz belgijsko - francuski 
jest sprawą, powodująca akcję Vander 
ve!da. Powoduje tę akcję przedewszy  
stkiem obawa, że Beigja wskutek tego  
sojuszu może być zmuszona do zaję­
cia wyraźnego stanowiska za niena­
ruszalnością traktatu w wypadku kom 
plikacji na wschodzie Europy. Jeżeli 
zważymy, że mimo oficjalnych zaprze 
czeń niektórzy belgijscy mężowie sra 
nu rozważali ewentualność odstąpie­
nia Niemcom okręgów Eupen-f j Mai- 
medy, to łatwo zrozumieć że w  Bruk­
seli nie w szyscy  mogą manifestowa  
odnośnie do wschodnich granic Rze­
szy fę formahstyczną nieustępliv/oś 
przy jakiej obstaje w iększość polity­
ków naszych".

!s w szelkiej małości Dolskiej, niż zaznała p o 
nim ulgi ludzie sz la c h ta ,i i uczciwi. P e” 
ność ta sprawia, że zabierair glos Poziekne 
i zniewala mnie do wyrażenia pogardy me­
todom, Które najistotniejszy głi s Odczu­
wania i rozumowania ludzKiego przyjmują 
ze sprytem i swadą szalbierstwa i perw er- 
sji“ (— ) K W i e r z y ń s k i .

Ponadto we wtorkowym Czasie" 
zamieścił prof. Zdziechowski swoje  
clłuzsze umotywowania sw ego stosun 
ku do Brześcia Litewskiego. Żałujemy 
bardzo, że znakomity wilnianin posiał 
swój artykuł dc „Czasu", om,jając na­
sze pismo Bylibyśmy go zamieścili 
nie zrażając sie tem, że zawiera on 
polemikę z redakcyjnym artykułem 
„Słowa" w tej sprawie.

Pozwolimy sobie zamieścić go ju­
tro razem z naszą odpowiedzią.



C H A  K R A J O W E
Niefachowe uwayi o r.assem 

rolnictwie
T rudno spotkat człowieka, jako tako 

społecznie uśw iadom ionego, k iórjrby pow ie­
dział, że go kryzys rolnictw a nie obcho­
dzi.

Musi obchodzi.: w szystkich i wolno każ­
demu szukać jego przyczyn i w yjścia z 
błędnego koła, którego nieuchw ytnie po­
wolne ruchy zahaczają  o w szystkie bez wy 
jątku  zaw ady.

Mi nęsy te czasy, kiedy chłop - analfa­
beta m aw iał z niew zruszonym  uporem:

—  G ospodarzę i będę gospodarzyć tak, 
jak mię ojcow ie i dziadow ie nauczyli.

A jednak bierny konserw atyzm  w yróż­
niał zaw sze i do iziś dnia rolnika z po­
śród innych zaw odów  wyróżnia.

D zieje się tak zapew ne dlatego, że mię­
dzy czynnym  a biernym konserw atyzm em  
granicę przeprow adzić trudno, a konserw a­
tyzm  czynny istotę pracy rolnika stanowi!

Rczlęglą, zaw iłą i trudną dziedzinę kon 
serw atyzm u czynnego sta ro w i nieustanna 
troska o ochronę lasów, pól, łąk, inw entarzy  
żyw ych i m artw ych, w reszcie planów  nrzed 
niezliczonemu klęskami atmosferycznemu i 
szkodnikami muzkimi, zwierzęcem i,, roślin­
nemu

O d tego konserw atyzm u czynnego, ko­
niecznego," dodatniego, w racam  do biernego 
ujem nego, który  jest przeciw ieństw em  doj 
rzałego postępu.

Każdy oostęp w ym aga zmiany pew nego 
now ego nakładu encrgji i środków  m ater­
ialnych.

Tu, rozgrzeszając do pew nego stopnia 
naszego rolnika z braku postępu, czy z je­
go powolności, zaznaczę mimochodem , że 
do odw iecznych wyż. w ym ienionych czyn­
ników nieobliczalnych przed któremu mu­
si on ochraniać sw ój w arsz ta t i jego piany 
pizybył jeszcze jeden.

Czynnikiem tym  jest nasz pow ojenny 
system  podatkow y. Nie mówię tu o wzgięd 
uei, lub absolutnej w ysokości jego staw ek 
horendaim  eh"3 do czego brak mi porów naw 
czvch danych fachow ych, —  podkreślam  
tylno ogólnie znany i uznany fakt nieobliczal 
.ości tego  system  j  dla płatnika. 

W yobraźm y sobie, że drogą selekcji, czy 
chociażby cudu w prow adza się gdzieś do 
hodowli kury, znoszące praw dziw e złote 

:..iaja;
Rolnik zdobyw a się na wysiłek nabycia 

pa w ysokiej cenie paru kur tej rasy  i jed­
nego koguta. Z w łaściw ą sw em u zaw odo­
wi roztropnością, przew idyw aniem  i w strze 
mieźliwością w pierw szych latach ja ;, ani 
kurcząt nie sprzedaje, chyba po zwykłej ce 
ire  pozbyw a się zbędnych kogutów  dą­
żąc do rozm nożenia stada.

W  tych pierw szych latach dochodu mu 
to nie przysporzy. Czyż przeciętny urzęd­
nik Izby Skarbow ej tak nieostrożnie, jak 
słyszę, rem unerow any zależnie od w ysoko 
ści w yznaczanych przez siebie podatków  
tem u uw ierzy? Czyż w cyfrze najrzetel­
niejszej deklaracji dochodow ej rolnika, jak 
to się zresztą u nas zdarza, u takiebże de­
klaracjach ludzi innych zaw odów , po prze­
niesieniu jej na błanfciet nakazu płatnicze­
go nie w yrosną zera z praw ej strony, a 
zbrojny w  ten nakaz nieodpow iedzialny za 
iego treść sekw estra to r czy nie doprow adzi 
ćo  rzezi tych rasow ych kur lub sprzedaży 
ich zabezcen?

Któż za to zaręczy?
I ja  nie ręczę. Kupna takich  nur, o ileby 

ię na rynku św iatow ym  zjawiły, naszem u 
rolników, narazie odradzam . O biernym kon 
erw atyzm ie jego i m ożliwościach postępu 

w  tyert i innych zaw odach, w calebym  nie 
mówił, gdybym  nie w ierzył, że nowry Rząd 

Sejm zechce i potrafi nasz system  podat­
kow y uprościć sam ow olę urzędnika podatko 

okiełznać, a  p o d a ttk  mniej więcej 
/ g o ty  obliczalny mi znośnym dla podatnika 
cczynić.

Z tern zastrzeżeniem  przytaczam  parę 
s.arych  i now ych przykładów  nadm iem tgo  
biernego konserw atyzm u w rolnictwie.

F r/m im ie  zra łi i wy korzystyw ali, jako 
naw óz zielony, łubin, który u n c h  rósł dzi­
ko —  przed iw om a tysiącam i lal, Nasi roi 
nlcy, jeżeli się nie mylę, zaczęli go stoso­
wać —  przed laty  kilkudziesięciu.

O kres sceptycyzm u i ostrożnych prób w  
"iosunku do ziem niaków, jako nowalji ame 
r kańskiej, trw ał w  Europie conajm niej lat 
ł X).

Nasze kapitalni. podręczniki gospodar- 
iw a pastew nego  ostrzegały rolników 
zed nadprodukcją zbóż. na k tóre cena 

rożnie spadała, już przed laty pięćdziesię­
ciu. Już w tedy, w  okresie panow ania tra 
dycyjnej trz polowki, przytacząc przykła­
dy racjonalniejszych płodozm ianów , uw aża­
ły te, w  których choć raz zboże następuje 
po zbożu za wadliwe, za w yczerpujące

G ryp ę ,  k a s z e l  i b r o n c h l t  ule­
czysz piciem S z c z a w n ic k ie j  wody  
Kruszcowej „ J ó z e f in y " .  Do nabycia 
w aptekach i składach aptecznych
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bezpow rotnie glebę, ju ż  w tedy w skazyw ały 
na niektóre kraje, jak Anglja i H anower, 
guzie przejście do stalszych sztucznych pa 
stw isk kosztem  zbóż złagodziło skutecznie: 
ten kryzys.

Ogromnie w zm ożony popyt na w szel­
kie płody rolne w  czasie wojny i w  pierw ­
szych iatach pow ojennych tak zdezorjcnto- 
•■vał rolników, że te przestrogi dziś ledwo 
nabrały całej sw oje groźnej aktualności:

pola nadm ierną upraw ą zbóż w yczerpy­
w ane bezpow rotnie w ciągu stuleci dają się 
w prawdzie1- użyźnić, dzięri rozw iniętej pro 
dukcji i potanieniu naw ozów  sztucznych, 
ale w yw ołuje to  taką  tychże zbóż dodatko­
w ą nadprodukcję i spadek cen. że nadw yż 
ka ich planu już się w yjątkow o i słabo 
opłaca.

T enże podręcznik z przed la t 50 móv i 
o niedocenianiu u nas m otylkow ej roślin 
pastew nej (kom onicy), nieograniczenie trw a 
tej, której jedna odm iana udaje się na n a j­
lżejszych naw et piasnach, d ruga na w ilgo t­
nych lakach, gdzie koniczyna nie udaje się 
wcale, lub tr«*a zbyt krótko.

‘N adprodukcja nasion koniczyny i tym ot­
ki obniża ich cenę du granic opłacalności, 
a  *3 jej godna ryw alka jeszcze się wcale nie 
spopulaiyzow ała.: małą ilość jej nasienia,
produkcji krajow ej. na ostatnich targach 
wileńskich w ykupują Nie-nicy po cenie 2 f 
pól razy w yższej od w ysokich cen katalo­
gow ych.

T o sam o mniej więcej da się powiedzieć
0 nasionach i,mych traw  pastew nych: kra 
jówji produkcja icn w  zarodku w obec co­
raz szerzej rozw ijającej się meljoracji łąk. 
M eljoraiorzy daw no się skarżą, że podsta­
w ow a trw ała m elioracja kosztuje ’ nieraz 
ta:iL j, niż jedno razow , obsiew.. Puławy 
stw ierdzają, że na niektóre z tych nasion 
zagranica zgłasza znaczny popyt, na który 
podażą odpowiedzieć nie możemy.

Przeciwnie —  mam przed oczami cen­
nik krajow y, gdzie przy kilkunastu nazwach. 
z 20 w idzim y przym iotnik „ „dmiskajb*?
1 cenę, w yższą od krajow ej, kiedy dośw tea 
czenie dąw iw  uczy. że nasiona zagranicz­
ne najczęściej zaw odzą, a koszta obsiew u i 
utrzym ania głantącji tiaw  nasiennych są 
mniej więcej takie, jak przy innych tiady- 
cyjnyeh okopow ych.

Jest to chyba najjaskraw szy, w zględnie 
najnow szy i najaktualniejszy przykład kon­
serw atyzm u, w strętu  do now ości, naszych 
rolników.

7  nim wiąże się ściśle zw ężenie najpew  
•tiejszycli dróg w yjścia z błędnego koła bez 
dochodow ości gospodarstw , jak m eljora- 
cja iąk i rozw ój hodowli,

r ei gałęzi przyśw ieca z jednej strony 
nadzieja znaczniejszych zasłużonych zy­
sków  —  czytam y o zakupie nydta krajow ej 
ra sy  czerw onej przez Rum unów na targach  
wileńskich i w  Galicji. Z drugiej wisi wid­
mo względnej nadprodukcji, czytamy,-, że 
przy dość szybkim liczebnym rozw oju nile 
czarni spółdzielczych sta je  się zbyt ich mas 
la zagranice coraz trudniejszy, jakość je­
go nie zadow ala tych w ybrednych spożyw ­
ców a joedobno czasam i i mniej w yb.ed- 
nych krajow ych zadowolić: nie może. Ceny 

padają do granic opłacalności. T o sam o 
bodaj stosuje się dn serów  typu holender­
sko - litewskiego.

B yłahj więc to nadprodukcja bardzo 
w zględna, a w yjście z niej w  podniesieniu 
jakości i ujednosiajnieniu oroduktu możli­
we.

W ileńskiego spożyw cę trochę dziwi fakt 
że w sklepach tnieisoowyc! znajduje kon­
serw ow aną śm ietankę z W arszaw y i Poz­
nańskiego. Nic jes t to w praw dzie zagrani­
ca, ak  czemu dzielnice bogatsze m ają od­
biera: zarobek biedniejszej," której sprzyja 
olinkość dostaw y? Chyba znow uż dlatego, 
ie  bierność rolników m iejscowych jes t w ;'ęk 
sza. niż zachodnich?

Baczniejszo badanie i wypełnianie 
najbliższego rynku, a pofeni dalszych 
tc chęba najm niej zaw oana droga wyjścia 
z_ kryzysu, ta j wdzięczniejszy te m a t ' dla 
piór, bardziej fachowych.

Narazie ośmiele się poddać dyskusji, nie 
iako facho' - ec, tylko jako doświadczony’ 
spożyw ca zagadnienie następujące, którego 
i a . ionahie rozw iązanie mogłoby może wid- 
i \o  nadprodukcji wy tw orów ' hodowli odsu­
nąć na stale dniej-

T ak masło, jak sery wyż, w ym ienione­
go typu należą do produktów  mniej trw a­
łych. W maśh zbyw a sie tylko tłuszcz, w 
ty cli serach zbyw a się i sernik, ale dzięki 
sw ej różnorodności i nierrwałosci są one. 
rącitjj produktem  regjonalno - sezonow ym , 
niż .st ałym św iatow ym . Jako proemkt trw ał 
szv i bardziej jednolity’, jako posiłek- szer­
szych mas, spotwk?ihs’i!V we w szystkich 
praw ie sklepach Ameryki Północnej i Rosji 
przeclwojenird serw typu szw ajcarskiego.
C zv nic należałoby się u nas produkcje mas 
!a i serów holendersko - litewskich św iado­
mie, organizacyjnie na. korzyść tego typu 
ograniczyć, dążai stale do iego podniesie­
nia i ujednostajnienia?

Również do dyskusji, narzucającej się 
niefachowcowi, możliwości i potrzebie od­
rodzenia ow czarstw a u nas, które ma do 
wypełnienia oczyw istą lukę na rynku kra­
jowy rn. w  num erze następnym .

Dr. N. Czarnocki.

Yenlzelo.s w H łym ie
RZYM. (PAT). Przybył tu premjer Venizdos, powitany na dworcu 

przez ministia spraw zagranicznych Grandiego, podsekretarzy stanu oraz mi 
nistra pełnomocnego Italji w  Atenach i ministra pełnomocnego Grecji w  Rzy­
mie. W  godzinach porannych VenizeIos został przyjęty przez króla, a następ­
nie złożył wizytę Mussoliniemu.

Fala stra jkó w  w  Niemczech
SYTUACJA W  Za GŁEBIU RUHRY.

BERLIN. (P A T ). —  Prow adzone w e środę rokow ania przed rozjem cą urzędow ym  
w Zagłębiu R uiny nie doprow adziły do żadnego lezu ita tu . Nie w ydane też zostało żadne 
orzeczenie rozjem cze. Sędzia rozjem czy zaproponow ał stronom  przygotow anie się do no ­
w ych rokow ań, k tóre odbyłyby się w  piątek po południa, w zględnie w  sobotę rano. Z a ­
rów no przedstaw icieli pracodaw ców  jak i górników  propozycję przyjęli.

BERLIN. (P A T ) —„ W edług kom uni’<atu zw iązku górniczego, v.’ zagłębiu Ruhry 
"strajkow ało  w e środę rano ogółem 3,6 proc. górników  Na ogólną cyfrę 126.400 robot 

nikow brakow ało na  rannej zm ianie 4.500 W  porów naniu do zm iany rannej z ponie- 
działka stanow i to  znaczne zm niejszenie się cyfry strajkujących

STRAJK GÓRNIKÓW NA NJEMiECKIM GÓRNYM ŚLĄSKU.

BERLIN. (P A T ). —  W edług ogłoszonego o godz 18.30 oficjalnego komunikatu, 
sy tuacja  s tra jkow a w zagłębiu vęt g!owem na Górnym Śląsku niemieckim przedstaw ia 
się następu jąco : na  kopalniach Hedwigfimsch, 1 uuw ik Gluck, A bw er Gwiao, O enngen, 
P ieussen i, G astellengo i „K rólow a Ludwika*' stra jk  uje 0.630 robotników , tj. 52,7 proc. 
załogi.

W  Biskupicach komuniści postaw ili Kierownictwu kopalń u ltym atyw ne żądania 
prow adzenia 7-godz. szychty, podw yżki płac oraz przyjęcia ‘ z p  w rotem  w ydalonych 
górniKÓw. W  razie odrzucenia tych  żądań kom uniści ragrozui strajkiem . W obec nie- 
udzielenia natychm iastow ej odpow iedzi do szybu zjechało tylko 360 górników  na  ogólną 
ilość 1300 osób załogi. W  tią g u  przedpołudnia odbyła się w ielka m anifestacja, pocrem  
stra jku jący  prow adzeni przez kom unistów  udali się do Biskupic.

Włoska eskadra lotnicza jirzy- 
byta ds Brazylii

NATAL. (P A T ). —  10 nydroplanow  włoskich przybyło tu w dniu 6 hm. o godz. 
19.10. A para t D ebeera zatonął, załogę jednak w yratow ał jeden z  krążow ników

ENTUZJASTYCZNE POWITANIA.
PO RT NATAL 1.BRAZYLJA) (PA T ) —  ! udność m iejscowa przyjęła przybyłych 

tu  lotników  włoskich żyw iołow ą ow acją. Lotnicy w czasie lotu transatlantyckiego napot 
- kali na silny deszcz i gęste chm ury. Jeden 8 12 sam olotów  zm uszony byt do lądow ania 
niebaw em  po 'wjystartowaniu z Bolamy. Drugi sam olot musiał opuści" się na morze w 
pobliżu skal w ysoy St. Paul z pow odu uszkodzenia rad jatora. Gen. Balbo wyrazi! się z 
wielkiem uznaniem o wielkich zaletach załogi i o spraw ności, z jaką sam o’oty utrzym y­
wały szyk w  czasie lotu. Lotnicy nic spodziew ają się, by mogli w yruszyć w dalszą po­
m óż przed upływem trzech dni.

W i z y t a  d z i e n n i k a r z y  u  „ p a n i e n k i  e b ł o k ś i

W
CZERWONYCH PRZYWÓDCÓW

nak wypadku oskarży li lekarzy i bak 
terjologów o kontrrewolucję.

W ostatnich czasach kolportowane  
są w kotach komunistycznych i wśród  
jtubliczno.ści najfantastyczniejsze po-

POGŁOSK I O W OJNIE. —  O D E Z W A
Moskiewski korespondent berku- 

oKiego organu rosyjskich socjai -  de­
mokratów „Socjalisticzeskij Wiestnik" 
podaje, że w  ostatnich czasach aresz 
towano w  Moskwie, jak również i w  
innych centrach Zjednoczenia Sowiec głoski o przygotowującej się wojnie, 
kiego wielu lekarzy - bakterjologów. wymieniane są nawet miasta pogra- 
Dol onano aresztowań również i na niezne, z których wyjść mają pierw- 
Kaukazie, w  instytucie dla badania sze ataki na /jednoczeni*' Sowieckie, 
ciio-ób tropikalnych Adżariśtanu. Zwolennicy Stalina uznają słabość  
(Suchum). Z początku sądzono, że techniczną sowieckiej armji i całą na- 
a.csztowania te spowodowane zosta- dzieję pokładają jedynie w wojnie g a ­
ły pod wpływem inanji tępienia, zowej i hakterioiogiczno - chemicz- 
„sz.odników",* sprawa jednak zosta- nej. Tein się tłumaczy oskarżenie bak 
la oświetlona inaczej. Niektórzy ucze terjologów.
ni, dyrektorzy laboratorjów bakterjo- W przededniu rocznicy pazdzitrrii 
logicznych, oskarżeni są o szpiego- kowej rewolucji „czerwoni przywód-

Przyjazd bohaterskiej pilotki angielskiej 
do W arszaw y w yw ołał istną sensację. P c  
seistw o angielskie w którem  gości słynna 
lotniczka oblężone jest przez dziennika 
rży  i fotografów  i kinooperatorów .

W  rozm ow ie z przedstaw icielam i p ra ­
sow ego m ocarstw a urocza Amy Johnson 
ośw iadczyła że uszkodzenia ap a ia tu  nie są 
groźne. W skutek fatalnego terenu  śmigło 
podczas lądow ania zaryło się w  ziemię i 
zm uszona byłam  usiąść na  nosku aparatu , 
skutkiem  czego podw ozie zostało nadw yre 
żone. M aszyna będzie lada chw ila w W gr- 
szaw ie i nap raw a nie przedstaw i w iększych 
trudności!

— Jak długo już pani fruw a? —  pada 
następne pytanie.

— Latam  sam odzielnie cd  lat trzech, l i ­
czyłam się kierow ania sam olotem  w lond iń  
skim klubie lotniczym „T he London Airpia- 
ne € iiib“. Zaw sze przepadałam  za p od ło ­
żam i i przygodam i, ale przekonałam  się, 'że 
odpow iednich w rażeń m oże mi dostarczyć 
tylko sam olot!

—  A jak się pani podoba W arszaw a?
A :A-.'Jcst tn  napraw dę bardzo ładnie i m i­

ło —  mówi Amy Johnson bez e:enia prze- 
la d y  ani też formalnej grzeczności. Z w łasz­
cza jest dla mnie b a d z u  miłe serdeczne 
interesow anie się moją osobą. Cieszę się rze 
czywiście że skoro sądzone mi było mieć 
ten mały w ypadek, zdarzył się on na teiy- 
torjum  polskieni, dzięki czem u niani sposob 
ność dokładniejszego poznania W arszaw y.

—  ja k  się pi zedstaw ia sp raw a dalszego 
lotu?

— W szyscy w ojczyźnie — odpow iada 
m iss Johnson — o d iad /a ja  rui kon tynuow a­
nia kitu ze w zgiędu n a  ciężkie w arunki 
atm osferyczne. Zdaw ałam  sobie z lego spra  
wę odrazu. jednakże nic aftgUirn doczekać: 
się wiosny!

Aycie be? wielkiej przygody jest takie 
nudne i denerw ujące! Od chwili przybycia z 

T tustralji latałam  tyłko na prow incje, na 
tournee propagandow e i krótkie wycieczm 
lego rodzaju. O statnio czułam się bardzo 
zle i byłam  często zdenerw ow ana — wiem. 
że pow odem  tego  jest bezczynność, dlatego 
postanow iłam  w yruszyć do Chin juz teraz. 
W szystko otoczone było tajem nicą do o- 
statm ej chwili; naw et po trzebne mi m apy ku 
jv>wali przyjaciele w  oddzielnych sklepać.:, 
aby nie w zbudzić najlżejszego oodejrzenia 
i o do moich planów !

— A cóż na  to rodzice?
—  Zgodzili się, bo  wiedzieli, że będę nie 

szczęśliwa, kiedy z m ojego życia w ykreślo­
na zostanie „w ielka przygoda**. Odbiłoby się 
to  gorzej na mojem zdrow iu i system ie ner­
wowym niż najtrudniejszy raid lotniczy.

—  Co do dalszych planów  — ciągnie 
Miss Atny —  zam ierzam  lot kontynuow ać, 
nie jestem  jednak co do tego  zupełnie zde­
cydow ana. W szyscy znaw cz terenów  sybe­
ryjskich odradzają  mi dalszą drogę, a  naw et 
nazyw ają ią w ręcz szaleństw em . W  każdym

bądź razie zam ierzam  lecieć do Moskwy bez 
w zględu na pogodę. Jeżeli tam  dow ien. się 
od m iejscow ych lotników, że przeiot nad 
Syberią jest w  obecnej porze roku niepo- 
dobleńsiw em  lub istotnie wielkiem ryzykiem, 
będę chyba dość rozsądna, żeby odłożyć 
iot do w iosny. Poza mi ozem bardzo nśebez 
pieczna  jest m gła —  w łaśnie w skutek mgły 
zbłądziłam  w niedzielę, gdyż zasłaniała ona 
stuejscanii W isłę, k tórej biegiem zam ierza 
łam się kierow ać. Zgóry jednak chw iianu 
rzeka przedstawiać?, się raczej jako  szereg 
staw ów  lub jezior i to  mnie zdezoijentow a- , 
ło.

—  A przed rozpoczęciem  karjery  lotni­
czej? —  w yryw a się niedyskretne pytanie.

—  byłam  sekretarka biurow ą. Ałe nie 
n's  Jubiłam tego  nigdy. O ile locham  mego 
„G ipsy M utha *, nie znosiłem nigdy m aszyny 7. i 
do pisania. Nie cierpię także stenografji, i 
cieszę sie, że ta nudna praca już się skoń ­
czyła.

Miss Johnson jest miłeni Jziew częcieni. 
szczupłeiu, o miłej, pociągłej tw arzy . T m  
d.io uw ierzyć, że przeszła z takim  sukce­
sem  trudy sam otnego raidu do A ustra lji-- 
jednego z najśm ielszych przedsięw zięć lo t­
niczych, naw et sko to  nie t  ierzemy pod u- 
w agę „kobiecości** bohaterskiej pilotki. Jak 
guyby odgadując m oje m yśli: dodaje:

—  Jen. strasznie mało, zw łaszcza w  aero 
planie. Kilka sucharków  i tabliczka czekola­
dy w ystarcza mi na czas dłuższy.

t= * *
W ARSZAWA. (P A T ). —  Sainolm  lot- 

niczki angielskiej Amy Johnson został do ­
starczony do W arszaw y z m iejsca przyimi 
sow ego lądow ania w Amelinie. Sam oloi p i­
lotow any był przez specjalnie w ysianego 
lotnika Polskiej Linji Lotniczej. Miss Amy 
Johnson stw ierdziła, że ap ara i jest w do ­
brym  stanie. Lotniczka pozostaje w W arsza 
w ie jeszcze w ciągu czw artk i., w  piątek za„ 
przypuszczalnie odleci w  dalszą drogę.

# * *
WARSZAWA. (P A T ) -  Sam o­

lot lotniczki angielskiej panny Amy 
johnson został w dniu 7 bm. sprowa­
dzony z miejsca przźymusowego lądo­
wania panny Johnson, to jest z Anieli- 
na i znajduje się obecnie w  hangaraci I 
na lotnisku warszawskiem

i W O D Y  tC O L O H S K iC

J |  i£ N A M V lf l l

cy" rozlepili na nmrach moskievyskich 
koszar ociezwy o treści antyrządowej. 
Sprawców tych antypaństwowych wy? 
siąpień nie zdołano dotycłiczas w y-

stwo. Rzekoma* działalność sz p ie g o w ­
ska polega na tern, żęf niektórzy z 
nich, pisząc prace naukowe, sprow a­
dzali z zagranicy, w szczególności z
krajów zachodniej Furopy, dzieła nau- śiedzić. Wzwiązku z szerzeniem się 
kowe. Rząd sowiecki zawsze przy- icndencyj opozycyjnych wśród woj-  

iuk chylnie się odnosił do pracy naukowej ska poszczególne formacje tiansloko-  
i mówił o konieczności „kulturalnych kowane są z miejsca na miejsce, 
stosunków z zachodem", w tym jed-

Proces o mord w  Golasowicach
KATOWICE. (P A T ) — W  Jn iu  7 bm. w !eikieni zańite,chow aniu rozpraw a św iad- 

o godzinie 9.3fl rano rozpoczęła się przed czy uiięuzy in.ienu przybycie w ielu dzienni 
w ydziałem  karn>m  zam iejscow ego katow ic 
leiego sądu  okręgow ego w  Rybo ku rozpra 
w a przeciw ko spraw com  m orau dokonane­
go  w przeddzień w yborów  ao  Sen; tti i do
r>ejmu Śląskiego to  jes t dnia 22 listopada 
1&30 roku, na osobie kom endanci p o stm in  
ku w Golasow icach przodow nika Sznapki 

Rozpraw ie przew odniczy! w iceprezes Są-

Imrzy polskich oraz niem ieckich P o  o tw a r­
ciu rozpraw y przew odniczący odebrał od 
oskarżonych generalja.

W szyscy oskarżeni są ew angelikam i i 
pochodzą prezw ażnie z G olasowic 1 okoli­
cy, z zaw odu drobni rom icy lub w yrobnicy. 
P ierw szy przem ow a adw okat Bai, który  
'• niósł o odroczenie rozpraw y, m otyw ując

OLA GERP:ĄCY01 U A

1 CHORYCH m  GRYPĘ*
NIEZWYKLE SK./i£ L.%iV ŚRODEK O NSEGCENSONEJ W mRTOŚCI.

Bani T. NowiKOwn, Wilno, ni. D obrej Rady dzięki Którvm już drugiego ania czułam się 
25. pisze nam m. in .: Od dłuższego czasu zupeinie rzezKą . zdrow ą. D opraw dy Togal 
cierpiałam na reum atyzm  i podagrę. Cier- jest środKiem o nieocenionej w artości! To­
pienia moje i bóle były częstokroć w prost dobnie jak pani N. pisze wiele tysięcy cho 
nie d r zniesienia. W ypróbow ałam  już wiele rych. którzy przy reum atyzm ie, podagrz^ 
środków , lecz lijestcty, w szystkie okazały grypie, przez:ębieniac bómch nerw ow ych 
się bezskuteczne. P izez przzpadek  dowie*- głowy przyjm ow ali T ogal z rów nie w spa- 
tiziaiam się o tabletkach  T ogal, które też niaiym skutkiem . r abletki Togal są  zupei- 
zażyw am  od pew nego czasu i stwierdzi;: nie nieszkodliwe i przynoszą ulgę różnie; 
mogę. że skuteczność działania T ogalu oka- w chronicznych w ypadkach. T ogal w natu- 
zata się poprostu cudow ną. O dzyskałam  ralny sposób usuw a pierw iastki rhorobo- 
bowie-m daw ną sw obodę ruchów  i pozby- tw órcze i w zarodku zw alcza wszelkie nie- 
<am się zupeinie tvch tak dokuczliwych ; dom agania. O ryginalne tabletki T ogal są  do 
przykręcił Fygnfi O statnio zaniem ogłam  na nabycia w e w szystkich aptekach. Spróbuj- 
grypę. I w tym w ypadku nie om ieszkałam  cie dziś jeszcze, lecz żadajcie stanow czo 
natychm iast z.ażyc kilka tabletek  Togal, lylko Togal. Niema bowiem nic lepszego

W dniu 9 Stycznia r. b. odbędzde się w salonach , GEOR t E-A “

, b' '^ s s s r  K 0 ,p u “
Początek o g. 22-ej. — W st p za zaproszeniami. — Czysty dochód na rzecz dobroczynną,

m

r

o
du O kręgow ego sędzia Stedolak, przy udzia i< tem, że ak t oskarżenia nie został mu ja- 
l t  sędziów* N owińskiego i Podoleekicgo. !,oby doręczony r.a czas. P rokurator sprzęci- 
O skarży  w iceprokurator Daab. Bronią adw o w ia się tem u. Sąd udaje się na naradę, po 
kaci Bar i S tach. Ki-órej przew odnm zący ośw iadcza, że sąd

t.ostanow ił nie piz.ychyiic się do w niosku 
obrony ze względu na to, iż w dniu 30 gru 
dnia 1930 roku, Sąd O kręgow y na zgouny

[\a ławie oskarżonych zasiadło 8 osób, 
Którym akt oskarżenia zarzuca napad  z w y 
nikiem śm iertelnym . Do dw óch oskaizonych 
zastosow ano ąrtykfrt 227 cz. Ił, do 6 oskarżo 
nych o w spółdziałanie w  napadzie z w yni­
kiem śm iertelnym  art 227 cz. I. O skaiżcni 
są: Jan Kubła. Józet B atut, Adoii Jerzy, 
Wilhehn Brzeżek, Jan Kochii, Jan W acła- 
wik O skar Szymik i Kurt Sżynrfk. Do roz­
praw y pov ołano kilkunastu św iadków , t)

w niosek obu stron spraw ę przekazał w y ­
działowi tego  sam ego Sądu O kręgow ego, 
llpłynal żalem  7-dniowy term in ł ak t oskar- 
. eniu stał się prawom ocny. N astępnie o- 
brońcy zgłaszają dalsze w nioski o  od roczę- 
i'ie rozpraww ze w zględów  fonnaloyd i. Sąd 
udał sie na ź iarad f.
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W. Nowickieye T Ł  *
Przy znkupacn żądać od cen stałych powyższego rabatu

>7.000,1100 POLAKOW  MIESZKA POZA GRANICAMI 
K R A JU . N IE M A J Ą  S Z K Ó Ł .J

J
Złóż grosk; na „Fundusz Polskiego Szkolnictwa zagranicą", 
tia konto P. K, O, 21895, Komitetu Obchodu 25-lecxa Walki

o Szkołę Polską, 
n a
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Historia domu Dzieciątka Jezus w Wilnie
i

Do jisiytucyj staropolskich, które 
odżyły w całej pełni w  obecnych cza­
sach polskich, należy bezwątpienia  
Dom Dzieciątka Jezus przy ul. Su- 
bocz w  Wilnie. Instytucja ta spełnia 
znakomicie, a może nawet iepiej, niż 
dawniej, swoje cele i zadania.

Domem Dzieciątka Jezus w Wilnie 
opiekują się siostry m iłosierdzia św. 
VVirxentego a Paulo, zwane u nas po- 
ojwbcie szarytkam i. Opieka nad bied 
nemi dz^ćini. a zwłaszcza porzucone 
mi niemowlętami, należy obok szpital 
ructwa do istotnych celów Zgromadzę 
nia Szarytek; wzniosły ten cel wytknął 
im święty Wincenty a Paulo, ich z a ło  
żvciel, a znany wielki organizator mi­
łosierdzia chrześcijańskiego. Siostry 
miłosierdzia przybyły do Po'ski już w 
roku 1652, za króla Jana Kazimierza, 

zwolna rozszerzyły się po całej P o l ­
sce. W e wschodnich prowincjach kre­
sowych, tylko na Litwie, liczą w  roku 
1791-ym 9 domuw, —  same szpitale, 
sierocińce i żłobki Pierwowzorem do 
mów dla porzuconych niemowląt w  
Polsce, czyli tak zwanych żłobków, 
by Zaałaa D zieciątka Jeztts w W ar­
szawie, założony w  roku 1732 przez 
świątobliwego misjonarza ks. Baudo-  
uina; zakład ten zapobiegł niesłycha­
nej nędzy dzieci, a zwłaszcza niemow­
ląt, które ginęły w straszny sposób  
wśród wielkomiejskiej nędzy* stolicy  
polskiei — W arszawy Na wzór tego

warszawskiego zakładu Dzieciątka  
Jezus, z odwołaniem się do tych sa­
mych zgromadzeń, t. j. Księży Misjo­
narzy przy ul. Subocz 18 i Sióstr mi­
łosierdzia w Wilnie przy szpitalach 
św. Wincentego, ‘św. Jakóba i Sawicz  
—  zakłada księżna Jadwiga z Zału­
skich O gińska w  roku 1786 swoja 
sławną fundację Dom Dzieciątka Je­
zus w  W ilnie przy ul, Subocz i 6 Akt 
tej fundacji księżnej Ogińskiej, woje­
wodziny trockiej, zawiera wprosi do 
iez wzruszające pobudki do tego wiel 
kiego dzieła miłosierdzia chrześcijań­
skiego. Oto kilka, wyjątków z aktu 
fundacji, którego oryginał znajduje się 
w głównym domu Sióstr miłosierdzia  
na Tam ce vv Warszawie:

•

„ Ił, Ogińska, w ojew odzina trocka, /  
m iłosierdzr Bożego niemały przepędzając 
w iek aa św iecie, nigdy siwhem na to okiem 
ani spokoinem  to znosić sercem  nie mogę, 
iż w stolecznem  W. Ks. Litewskiego mię­
sek Wilnie, m iędzy obfitością rozm aitych 
funduszów  i nadań, tak  na dzieci sierptv, 
bez sposoou do życia tu łające się i po uli­
cach w aięsające się, bez w yżyw ienia nie­
mal z głodu um ierające, jako  na porzucone 
niem ow lęta od w łasnych rodziców  odbie- 
żane, —  żadnego niem asz opatrzenia, ani 
przytuliska, którego ja  od daw nego czasu 
postanow iw szy uczt nic przynajm niej po­
czątek — przem yślałam  i doradzałam  się 
rozmaicie wynaleźć zręczne i w ygodne miej 
see na izpital dla tychże dzieci osierocia- 
łych. Na co upatrzyw szy place na Subocz, 
nram ą na przedm ieściu leżące, tudzież dw or 
•ki i pustą  kamienicę tam że, na szpital dzie­
ci sierol i podrzuconych wieczneini czasy 
daję i zapisuję “

W  dalszych słowach fundacji ksież 
na Ogińska poleca urządzenie tego do 
•nu i żłobka ks superjorowi Księży 
Misjonarzy Andrzejowi Pohlowi i je- 
goż na superjorostwie sukcesorom i
następcom na wieczne czasy; nadto 
księżna fundatorką spodziewa się, jak 
dalej akt głosi, że:

 ....... i drugich w o b y w ate ls tw a  do te ­
go, tak chw alebnego i publiczności nadei 
potrzebnego dzieła znajdzie przykładających 
się, że za dobrym  początkiem  będzie nale­
żało udać się do Prześw ietny cli S tanów  
Rzeczypospolitej po aprobatę, do Króla Je ­
gomości S tanisław a A ugusta, aby  i on ten 
dobry uczynek miłosierny, a ku dobru pos- 
spoiitemu ściągający  się, zatw ierdził i do 
dalszego w ydoskonalenia zapositkowa!'*.

Rzeczywiście, superjor Misjonarzy 
ks. Pohl tak energicznie zabrał się do 
o z ;eła, że już w  roku 1792 wystawił  
Obecny piętrowy gmach Domu Dzie­
ciątka Jezus; urzjdził go na wzór pa-  
ryski i warszawski, t. j. ze znanym ko 
fowrotkiem z kołyseczkami na koń­
cach, w  które wkładano porzucone, nie 
mowlęta.

Całej pracy i opieki nad niemow­
lętami, napływaiącemi odtąd do zakła 
du wśród najrozmaitszych warunków 
i z różnych środowisk —  podjęły się 
szarytki.

Do fundacji księżnej Ogińskiej 
przybyły zwolna i inne fundacje i za- 
P*'sy, które stanowiły zaopatrzenie za ­
kładu, a mianowicie:

1) ogród „Raj“ , położony w mie­
ście Wilnie, przy ul. Rossa, obejm u­
jący 5 morgów 1243 sążni, darowany 
przez ks Ignacego Hrebickiegc Sio­

strom Miłosierdzia w  Domu Dzieciąt­
ka Jezus w roku 1791

2) starostwo Żosielskie w powr 
Trockim, które dziś znajduje się poza 
granicami Rzeczypospolitej Polskiej 
na Litwie.

3 )  sumy pieniężne, które rząd ro­
syjski, kasując Siostry Miłosierdzia, 
w roku 1864, skonfiskował.

Obecnie fundacja rozporządza: 1) 
domem zakładowym w W mue przy ul. 
Subocz Nr. 16, wraz z przyległym  
ogrodem, obejmującym półtorej mor­
gi, 2) ogrodem „Raj", obejmującym 
5 morgów 1243 sążnie.JO

Akta Domu Dzieciątka Jezus pro­
wadzili księża misjonarze wiernie, aż 
do ich gwałtownej kasaty w roku 1842 
przez rząd rosyjski. Do zakładu przyj 
litowano tak, jak i dzisiaj: dzieci po­
rzucone i dzieci sekretne. Rod nazw t 
dzieci „sekretnych" rozumie się dzie­
ci tych matek, którym zależy na utrzy 
maniu tajemnicy pochodzenia dziecka  
dla szczęścia swojej rodziny, lub rato 
wania honoru i nazwiska domu. Obok 
tego przyjmuje się i tak zwane dzieci 

niemowlęta czasowe, których mat­
ki znajdują się no. w  szpitalu, w wię­
zieniu i t. d., a których dzieci musia­
łyby zostać bez opieki

Po straszliwych spustoszeniach, 
dokonanych przez moskah w domu 
Księży Misjonarzy w  roku 1844 i po 
zamknięciu ich kościoła aż do 1856 
•oku —  zaginęła większa część ksiąg 
i rejestrów Domu Dzieciątka Jezus. 
p rzv powrocie Księży Misjonaizy do 
Wilna w roku 1920 znaleziono na

s t ry c h u  k o ś c ie ln y m  ty lk o  d w a  „ r e je -  inne przynoszą żydzi, jakieś „bacy**, lub
ś t r y " ,  czvli s o is  d z ie c i Z Domu Dzie- -jozpaczony  Kamiński, b« Ko żona porze

■ i i  r i i • • ciła; małą M ałgosię spuszczają przez par-
c ią tk a  Jezu  . j^ .d en  rejC oti o b e jm u je  ^ an pQ sznurach do ogrodu Domu Dzieciąl 
spis s ie ro t  z ro k u  1826 i 1827, a  d r u -  ka lezus w nocy, to  znow u mały Józie
g i  r e j e s t r  o b e jm u je  s p is  d z ie c i , o d d a -  >na k an k ę  na piersiach z napisem : .P roszę
n y c h  „ n a  m a m k i n a  w ie ś "  z ro k u  1 8 3 3  0 Przyję<de siebie*'

B o le s n e  s ą  u w a g i  o g ó ln e  o  z d r o ­
w o tn o ś c i  ty c h  n ie m o w lą t ,  p o c z y n io n e  
p rz e z  k s . k u r a to r a ,  a  ś w ia d c z ą c e  o 
b r a k u  m i ło s ie rd z ia  i l i to ś c i  u  mate!>

Ciekawe wiadomości i smutne uwagi 
zawierają te trzy rejestry kuratorów 
Domu Dzieciątka jezus —  księży mi 
^ionarzy

Niewiele się zmieniły warunki w nad temi nieszczęśliwemu istotami. A 
ostatniem stuleciu; marnowanie życia w i ę c  jedno niemowlę ma złamane 
ludzkiego i poniewierka hieni niewie- krzyże, drugie ma połamane nóżki, trij 
!e była mniejsza, niż w  dniach dzisiej ne chore- na ospę, inne znowu ma wie.l 
szych, a tem smutniejsza, że godziła ką głowę, wreszcie mały Teodor jest > 
w bezbronne niemowlęta. W  roku cały opuchnięty, znaleziony przez po- 
1826 porzucono w Wilnie 145 niemów licję przy nocnym obchodzie po niie- 
ląt, a w  roku 1827-yin — 2 0 8 ;  w szy ście i f. p. 1 rejestr dzieci, oddanych 
stkie one znalazły schronienie w Do „na mamki na wieś", nie zaw :era nic 
mu Dzieciątka Jezus. Chrzczono je wo pocieszającego. W  roku 1838 oddam" 
bec niepewności „pod kondycją" lub z n a  wieś 16-ro dzieci z opłatą dwóch 
„z olejów". Glownego kontyngentu rubli srebrnych na miesiąc za każde, 1 
opuszczonych niemowląt dostarcza za *.o wypłacał zakład; lecz już wizyta 
kładowi policja, tak, jak i dzisiaj;' re z roku 18 39  stwierdza smutny star c 
jesEy wymieniają nawet imiona wię-  dzieci u tych opiekunów na wsi. Kura 
cej litościwych „kapitanów" oolicyj- for stwierdza w  8  wypadkach, że dzk  
nych, jak: Poniewski, Bernaszewski, ci odebrał, nie podając powodu; nad- 
Gurowicz, Krukowski, i de Perth. Oko to dwoje było chorych, jedno skale- 
liczności, wśród którycn jiorzucano czoue, a pięć umarło. W ogóle za cza- 
dzieci, podają również rejestry. Oto sów  jiolskich i pnrozbiorowych do ro- 
ciekawsze uwagi i tragiczne dopiski ku 1831, t. i. do czasu powstania listu 
znalezienia tych nieszczęśliwycn isto­
tek:

k

padowego, Dom Dzieciątka Jezu? 
spełnia doskonale swoje zadanie, x

„Znaleziony pod krzyżem  na Zarzeczu , iiczba aom ów  Sióstr M iłosierdzia pro 
inny w  „rzakach za m iastem , inne niem ów- w jn cjj l itewskiej dochodzi do Jiczby 
!e porzucono z worioem  osypk. pod św . . .■> , . * •-
K azim ierzem : wielć; norzncen hvło w mu- iezvciencyj, SZ Pltall, ..10*OClńCÓW I

Żłobków

b
r*

K azimierzem ; v>iele porzuceń było w  mu 
rach uniw ersyteckich, na schodach, w  poli­
cji, pod kościołam i, w ciem nych kątach na 
konnym rynkiem ; inne dziec. znaleziono w 
rowie, to znow u nad rzeką WTlejsą jeszcze

Ks J a n  R y m G k a  C. M,
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lub

j&siesmy obecnie w  okresie t. z w. 
„Dni Przeciwgruźliczych w okresie 
walki z tą straszną chorobą, porywają 
cą rok rocznie około 80 tys. obywate­
li polskich, w okresie wzmożonej ak­
cji iastytucyj, walczącycn z ta wiel­
ka plagą.

Udaliśmy «-ię do naczelnego leka­
rza Wił. Tow. Przeciwgruźliczego dr. 
Antoniego Borowskiego, prosząc go o 
zapoznanie nas z wynikami walki na 
froncie przeciwgruźliczym.

Dr. Borowskiego znajdujemy w 
Poradni Wii T-wa przy ul. Żeligow­
skiego.

lest godzina 4 po poł. W pocze­
kalniach pełno. Co chwila ktoś z pac­
jentów, wywotany przez panie higie­
nistki. udaje się do poszczególnych ga 
binetów.

Na .eh miejsce przybywają inni 
Plytne lala ofiar gruźlicy, ofiar cięż

(jest jeden już przy ul. Wielkiej), a 
w ów czas nastąpi pewne odciążenie.

Zresztą chorych jest moc. K a s a  
Chorych, zarówno jak i urzędnicza ka 
sa przekazały narn swoich pacjentów, 
zagrożonych gruźlicą, a jest ich, nie­
stety. wielu.

Przechodzimy zkolei do gabinetów  
ordynujących lekarzy. W pierwszym  
D-rzy: Kuncewiczówna i Borodzi-
czówna, w następnym D-rzy: Paw ­
łowicz i Prażmowski, w rentgenow­
skim dr. Marczenko dokonuje zdjęć 
rentgenowskich.

W szędzie kolejki pacjentów.:
Ruch chorych w Poradni jest rze­

czywiście duży i od powstania jej t. 
j. od roku 1925 wzrasta systematycz­
nie. W roku powstania Poradni udzie- 
iono porad 3 5 4 8 ,  w dwa lala potem 
już 12,295, w r. 19 28  —  13 ,68 5 , ,  w r.

fiiat
 I

li . .
jeden  z gabinetów  lekarskim .

kich warunków życiowych, a nieraz 
tylko własnej lekkomyślności P .zy-  
ohedzą prosić o pomoc i ratunek.

Sę tu dzieci, dorośli i starcy: wiel­
ka armja szukających rady i opieki 
lekarskiej.

Po krótkiej chwili czekania roz­
mawiamy już 2 dr. Borowskim.

Zwiedzamy Poradnię.
Wil. T-wo Przeciwgruźlicze —  

mówi nasz uprzejmy rozmówca —  
powstało jeszcze przed wojną, ro— 
wija. się systematycznie i obecnie dzia 
łakie-óć jego przedstawia się następu­
jąco -

„Prowadzi ono Poradnię, w kió- 
:cj esteśmy, Stację Opieki nad dziec­
kiem gruzliczern, prowadzoną przez 
docenta dr. S. Bagińskiego, (przyję­
cia chorych odbywają się w  lokalu 
Poradni w godzinach od 8 —  11 ra­
no). szphal dla otwartej gruźlicy na 
50 łóżek (na Zwierzyńcu), oraz ko­
mitety: szczepień ochronnych BCG , 
pvopagancly'higjeny, oraz kolonij let­
nich

..Komitet ten utrzymuje lecznicę 
■ha dzieci gruźliczych w wieku do lat

1929 — • 19,310, a w ubiegłym —  
21,402.

Przypada z tego 63 proc. na męż­
czyzn i 37 na kobiety.

Niestety, w  ciągu pierwszego ro­
ku po wystąpieniu objawów chorobo­
wych —  snuje dalej swoją smutną ono 
wieść dr. Borowski —  zgłasza się za 
’edwie 11 procent a przecież lekko­
myślne zaniedbanie leczenia w  okresie 
początkowym mści się sroaze, odbi­
jając się ujemnie na wynikach lecze­
nia.

Ponadto mamy zaledwie 37 proc. 
osób, posiadających mieszkania higjc 
roczne i zaledwie 7 proc. odżywiają­
cych się dobrze, przy 60 proc. niedo­
statecznie.

Dotyczy to chorych zarejestrowa­
nych, w r. ut>i% chorych z gruźlicą 
otwartą, w piwocinacn których znale­
ziono laseczniki.

W tych warunkach praca jest trud 
aa i zadaniem naszem jest, porzuciw­
szy: bierne oczekiwanie na pacjentów  
wyszukiwanie ich drogą masowych ba 
dań młodzieży, nauczycielstwa, rzesz 
rnhmniczych j rzemieślniczych, urzęd­
ników ; t. d.

lica otwartą, (udzialająca s ię) płuc i 
krtani.

Panuje tam rygor surowy i nao- 
gół biorąc, mimo, że stan chorych, 
przebywających jest ciężki, notujemy 
ponad 25 proc. wyleczeń.

Budowa projektowanego sandtor- 
,nm leży w  interesach samorządów, 
Kas Chorych, oraz całego społeczeń­
stwa i Państwa, które na skutek sze­
rzenia się gruźlicy ubożeje materjalnie 
iraci na wartości biologicznej swych  
obywateli, a więc na materjale lu­
dzki u , w  Państwie najbardziej cen­
nym.

Budowa wspomnianego sanator- 
jum jest koniecznością, zwłaszcza, gdy  
weźmiemy pod uwagę, że Wileńszczyz  
na więcej, niż inne ziemie R/plitej, 
ucierpiała od najeźdźców, a tutejsza 
kultura zdrowotna, nawet w samem 
Wilnie, znajduje się nie w należytym  
stanie

Musimy zatroszczyć się losem cho 
rycn, zwłaszcza młodzieży.

Przed niejednym z nich staje jego 
osobista tragedia życia i ducha: świa  
domość bezużyteczności na świecie, 
bezsilności oraz świadomość w yzw o­
lenia tylko przez śmierć.

Czują oni to, co czuł stary żóraw, 
o którym niowi Dygasiński, a o czem 
wspomniałem w jednym z odczytów. 
„Po odlocie młodych —  żóraw stary 
pozostał samotny, wyciągnął szyję, 
rozpostarł skrzydła, wydał przenikli­
wy krzyk rozpaczy i biegł nieustannie 
spoglądając w  górę ku swoim.

Cóż, kiedy biedny nie inogi 
wznieść się do lotu,...“

Musimy pamiętać, że na terenie 
woj. wileńskiego do samych tylko 
szkół powszechnych uczęszcza 131439 
uczniów, a z nich 7,402 wymaga lecze 
iiia zakładowego.

Tylko uczniów szkół pow szech­
nych aż 4 402, a inni chorzy?

W 1929 r. we wszystkich szko­
łach na terenie działalności Kurator 
juni mieliśmy 8,1 proc. dzieci gruźli­
czych. V/ roku ub. procent ten spadł 
do 5.4.

Czem to wytłumaczyć'-'
—  Wzmożoną opieką lekarską, 

zwiększeniem się ilości kolomj i pół- 
kolonij, poprawą warunków higjenicz- 
nych w  lokalach szkolnych.

Jako wizytator szkół zawodowych,  
śicihiicli i powszechnych z terenu woj 

.w ileńskiego i nowogródzkiego, mam 
możność badania tej kwestii na miej­
scach.

Przy szpitalu zakaźnym, staraniem 
szefa Sekcji Zdrowia dr. Maleszewskie  
go, oraz Dep. Zdrowia Min, Spr. W e-  
wnętrz ma powstać w roku bieżącym  
jeszcze jeden oddział dla chorych na 
giuźlicę czynną, też na 50 łóżek.

Pozatem dążymy jeszcze do tego, 
zeby przy szpitalu zakaźnym wybudo  
wario oddział na 50 łóżek, dla młodzie 
ży, dotkniętej gruźlicą czynną, oraz do 
przydzielenia do terenów szpitala za­
kaźnego kawałka lasu miejskiego, aby 
można było ten las ogrodzić i oddać 
do użytku chorych.

Żegnając się i dziękując panu doK 
torowi Borowskiemu, za łaskawie  
udzielone nam informacje, wyrażamy  
nadzieję, że społeczeństwo, rozumiejąc 
lOniosłość akcji, prowadzonej w  W il­

nie pod światłem jego kierownictwem, 
przyjdzie Towarzystwu z wydatna po­
mocą materjalną

Obyż tak było.

VVczoirij w dzień w fabryce m akaronów  przy ulicy N owogrodzkiej zdarzył się w y­
padek, spow odow any nieostrożnością jednego z robotników .

W  :zusic zaktaoania pasa  transm isyjnego, jeden z pracow ników  fabryki, B roni- 
siaw  Malinowski zby t blisko zbliżył się do rozpędzonego kola, k tóre porw ało g o  za  m a­
rynarkę i kilkakrotnie przerzuciło przez m aszynę.

Krzyk m iażdżonego zaalarm ow ał innych robotników  i m otor natychm iast za trzy ­
mano.

Malinowski uległ kom pletnem u zm asakiow aniu  i w stanie zupełnie beznadziejnym  
został przew ieziony do szpitala żydow skiego. Chwile jego  tycia są pofczone. b ow :em 
lekarz^, nie czynią żadnej nadziei u ra tow ania go.

la n s r z ła  ng śmierć mnysłcwe-cfiora
W  dniu T rzech Króli w racający  z kościoła chtopi znaleźli na drodze W idzę O psa 

w row ie przydrożnym  starszych  lat kobietę, nie dającą żadnych znaków  życia.
S tarano się jo ra tow ać a  gdy  to  nie odniosło skutku, odw ieziono do niedalekich 

zabudow ań, gdzie stw ierdzono zgon z pow odu zamai żnięcia.
Z m arłą okazała się m ieszkanka W idz Róża A buiewiczowa, cierpiąca od dłuższego 

czasu ..a chorobę um ysłow ą.
W  nocy z  poniedziałku na  w torek  A buiewiczowa w ydostała się z  domu, i w ybie­

gła w  pole gdzie też w zaspach śnieżnych znalazła śmierć.

Fa b ryk a  fa łszyw yc h  pieniędzy
O statnio w całym szeregu m iasteczek u- cy na fab iykę gdzie te  m onety w yrabiano, 

kazały się w  obiegu fałszyw e m onety 2 zło- Mieściła się ona w  Sopocińcach pow . gro- 
fowe. kolportow ane szczególnie na targach  czieńskiego w mieszkaniu niejakiego Iwa- 
w śród chłopów . Idąc śladem  fałszerzy wla- szkiewicza. A resztow ano przytem  4 osoby, 
d /e  bezpieczeństw a natrafiły w czoraj w no-

Tragiczny po łó w  ryb
G ajow y lasów  państw ow ych Kurdzieko zbiec G a jó w , oddal 3 strzałv rew olw ero- 

Aleksander ze wsi Strakiszky gminy T roc- we. z których jeden trafił uciekającego w 
kięj przyłapał przy nielegalnem łowieniu pachw inę. Dajnows.kiego w stanie citżkim  
ryby z jeziora rządow ego D ajnow skiego odwieziono do szpitala w  Nowych Trokach. 
Józefa ze wsi /Międzyrzecze, który usiłował

K R O N I K A
CZWARTEK

i D. iś
Seweryna

ju tro
Marc.

siończ o g. 7 m 40. 

. godj 3 m  C7

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU AiFTEORG 
EOGJ1 t e  S. B W WILNIE.

z dnia 7. i. 31 r.
Ciśnienie średnie w mm. 761 
Temperatura średnia — 2 
Temperatura najwyższa -  4 
Temperatura najniższa — 5,9 _
Opad w mm 5,0
W-iijtr: z,.chodni
Tendencja. \v.?rcst
Uwagi: p chm urno,drobny śnieg

W . T .

—  Odznaczenie w ileńskich arty­
stów  malarzy, [ak się dowiadujemy 
prof. Ludomir śleńdziński otrzymał 
nagrodę państwową za wystawiony w 
salonie u Baryczków portret p. H.S. 
Obrazy zaś dwóch innych znanych na­
szych malarzy pp. .Michała Rouby 
X, ,Domki praczek*1) i Br. Jamontta 
(„Pejzaż**) zostaiy zakupione do zbio 
i ó w  państwowych.

URZĘDOWA
—  Konferencja w w ojew jdztw ic . W du.

5 stycznia rb p o j przew odnictw em  p. w oje­
w ody S tefana Kirtiklisa oduyło się 38 z 
Kolei posiedzenie W ydziału W ojew ódzkiego 
na którern:

1. rozpatrzono jedną spraw ę z dziedzi­
ny przepisów  antyalkoholow ych.

2. rozpatrzono 24 odwołań od wymiaru 
podatków  dokonanych przez M agistrat m. 
W ilna i poszczególne pow iatow e związki 
komunalne,

3. O kreślono w ysokości staw ek  na rok 
1931 za podw ody uóstarczane w ojsku  v cza 
sie pokoju, przyczem  teren  w ojew ództw a 
w ileńskiego został poa tvrr względem  po­
dzielony na 2 strefy: a j do której zaliczono 
ir. W-lno i m. Nowo W ilejkę b) do której 
zaliczono pozostały teren w ojew ództw a.

4. Z astanaw iano się nad orogam i umo- 
źliwiającem i gminom możl wic bezbolesne 
w ykonyw anie obow iązku dostarczania kw a­

te r stałych osobom  w ojskow ym .
5. R ozpatrzono i zatw ierdzono 9 u- 

hw ał organów  sam orządow ych, dotyczą­
cych finansów  komunalnych.

6. Uchwalono w ytyczne program u m- 
w estycyj zw iązków  kom unalnych na rok 
1931 —  32, tudzież plan finansow y likwida­
cji kosziów  leczenia ubogich chorych.

7. W ypow iedziano się w  przedm iocie 
w niosków  starosty  pow iatow ego w Brasla- 
wiu co do skasow ania gmin w iejskich B ry- 
św inty i Slobndka oraz zw iększenia obszaru 
gmin sąsiednich.

8. D okonano rcpartycji kosztów  urzędo 
w aeia  w ojew ódzkich organów  kolegialnych 
w  okresie 31 —  32 r. budżetow ego uw zglę­
dniając przy tem  przeżyw any przez zw iąz­
ki kom unalne kryzys finansow y. Koszty te 
ll.TKJ zł zmniejszono do 7.200 zi.

R Ó Ż N f
—  Straż ogniow a w ydobyw ała ze  

śniegu P ogotow ie R?tungowe. Karet­
ka Pogotowia Ratunkowego ugizęzła  
wczoraj na ul. Nowo Popławskiej w  
śniegu i przestała tak w bezruchu 
przez długich 6 godzin.

Dopiero przybycie w ozów  straży 
ogniowej pozwoliło samochodowi Po­
gotowia wydostać się z opresji.

—  J. W . Pani z hr. Potockich Elżbiecie 
W agneiow ej za jej dar św iąteczny, hojno­
ścią sw oją erpzw yźszający dotychczas z rąk 
p ryw atnych otrzym ane, ofiarow any w po­
staci koców, firanek do okien, sukienek, lu­
lek, zabaw ek, słodyczy i t. d. dla zakładów  
w ychow aw czych i ov ;. Opieki nad dziećmi, 
w  imieniu tychże dzieci skiadam  z głębi ser­
ca najszczersze wyrazy wdzięczności.

Kierowniczka. Jaaw iga  B rensztejnow a
— Kolędnicy Krążą pc mieście. Od pa­

ru dni krążą grupy chłopców  i dziew cząt, 
ucharakteryzow an: i poprzebierani za tra ­
dycyjnych „Trzech Króli**, odw iedzając do­
my pryw atne i lokale publiczne.

Należy zaznaczyć, że w  tym roku, tra ­
dycyjne kolędow anie przerodziło się trochę 
w plagę, gdy ż cale zastępy przygodnych 
trup kolędników, atakuje m ieszkańców  na­
szego m iasta.

—  S tan  rzeki. W  czasie ostatnich mro-

P rzy  cierpieniach serca i /.wapnieniu n a ­
czyń. skłonności do udaru i a taków  apo- 
plektycznych, naturalna w oda gorzka „Fran  
Ciszka Józefa" zapew nie łagodne w ypróżnię 
nie bez nadw yrężania się. Ż ądać w aptekach 
36928 —  0

6. poiloulr Morysty przed !qdeh ahreyoipyin

G abinet zabiegów.

Na czele lego komitetu stała p. 
generałowa Krok -  Paszkowska.

W przychodni przyjmujemy dzień 
nie około stu pacjentów, korzystają­
cych prawie wyłącznie bezpłatnie z 
porad.

Jak pan widzi, w szyscy  zwracają­
cy się do nas są zarejestrowani, zważę  
ni, v miarę potrzeby prześwietleni apa 
fałem Rentgena, i wysłuchani przez le 
karzy - specjalistów —  po uprzedniem 
'mierzeniu 'temperatury oraz zbadaniu 
krwi i plwocin.

Te wszystkie badania dodatkowe  
dają dopiero lekarzowi należyty ob- 
•17 stanu chorego.

Pracuje w  przychodni jedenastu le 
karzy i —  jak pan widzi —  w szyscy  
mają roboty wbród.

Rozm owa nasza  toczy się w trak­
cie kolejnego zwiedzania  całego loka­
li Przychodni.

We wszystkich ubikaciach ciepło i
czysto, choć może trochę przycias­

no naogół.
—  udno — mówi dr. Borowski 

—  tciei ,y zwracamy mu na to uwagę,  
— będziemy mieli teraz swoje filje 

nrzy wszystkich ośrodkach zdrowia

—  Czyż gruźlica jest uleczalna?—  
zapytujemy.

—  Tak, gruźlica jest uleczalna i 
f’o tego —  łatwo uleczalna.

Nieuleczalne są suchoty w ostat­
nim okresie sw ego rozwoju u alkoho­
lików, nałogow ców  i osób, silnie w y ­
czerpanych fizycznie.

Powtarzam, gruźlica jest uleczalna 
należy ją tylko leczyć odpowiednio w  
każdym poszczególnym wypadku i w  
dodatku w  odpowiednim zakładzie.

Mojem zdaniem — sanatorjum od 
grywa rolę społeczną znacznie więk­
szą, jeśli jest położone woobiiżu miej 
sca zamieszkania chorego.

Większe znaczenie ma moment 
rozpoczęcia kuracji i jaknajprędszej 
izolacji, niż poziom w stosunku do po­
wierzchni morza

Sanatorjum takie powinno byc 
uiządzone skromnie, ale prowadzone 
b. racjonalnie.

—  Może nam pan doktór pow ie 
cos o szpitalu na Zwierzyńcu i pro- 
jektowanem sanatorjum.

—  Do szpitala, prowadzonego  
przez kolegę dr. Kuncewlczównę, 
przyjmujemy wyłącznie chorych z gruź

W czoraj, Sąd O kręgow y w  Wilnie roz­
począł rozpoznaw anie spraw y przeciwko 
uczestnikom  spisku kom unistycznego, na 
któregc czele stali b. poslowje sejmowi 
Józef Gawrylik, Ignacy D worczauin, P a­
weł K iyńczyk i E legant W olyniec, jako też 
najbliżsi ich w spólpiacow nicy funkcjonariu­
sze t. zw. Centralnego S ekrctarjatu  Biało­
ruskiego Włościań.->kd-Rubotn:czego Klubu 
Poselskiego z s ied ab ą  w  Wilnie i kierowni­
cy pow iatow ych sekretarja tów  Klubu. Prócz 
w ym ienionych 4 b. posłów  zasiedli na la­
wie oskarżenia w zm iankow ani funkcjona­
riusze- M aciej O stapczyk, Michał T arasiuk, 
'akóh M isko, P io tr P ictkun, Szymon Żyt- 
kiew.cz i Bazyli t  ukaszek.

O skarżeni odpow iadają z art. 102 cz, 1 
rwK., t. j. za zaw iązanie spisku kom unistycz 
nt go, k tórego  ogniw am i były m. im w spom ­
niane sek re tarja ty  centralny i pow iatow y.

Rozpraw ie przew odniczył sędzia Sądu 
O kręgow ego p. W aciaw' Brzozow ski, oskar­
żenie wnusi w iceprokurator Zdanowicz.

Przed stołem sędziowskim , ustaw iono 
opecjalr.ą lawę, która jest zarzucona dow o­
dami rzeczow tm i. —  Dwie m aszyny do pi­
sania., powielacz, cale stosy  bibuły, odezw  
• proklam acyj.

O godz. 1 O-ej wchodzi Sąd.
Jako ekspert zas 'ada  delegat w ojew ódz­

tw a radca Dominik Piotrow ski, obronę 
w noszą: adw . H f  ni g will i D uracz z W ar­
szaw y, oraz Zasztow t-Sukiennicka.

Na w stępie p. prokurator Zdanowicz 
wręcza Sądow i odezw ę kom unistyczną, 
która ukazata się i była kolportow aną z 
okazji dzisiejszego sadu.

Następuje zaw ezw anie św iadków  w licz­
bie 28 osób. P rzew ażaja funkcjonariusze 
policji.

Nie stawili się:
Św iadek Hornnung, Bycz, Janiszew ski i 

M arja P ietkunow a Św iadkow ie opuszczają 
salę.

Sąd przystępuje do zbadania generalji 
oskarżonych.

O dpow iadają po białorusku.
C ha.ak terystyczna jest stereotypow a od­

powiedź, k tóra pada dziesięciokrotnie z law 
oskarżonych. —  „Bezwyznaniowiec, bezw y­
znaniowiec, ateist".

O godzinie I i -e j  następuje mata p rzer­
wa, poczem Sąd przystępuje do odczytania 
aktu oskarżenia.

O bejm uje on 130 stron m aszynow ego 
pism a i p rzedstaw ia w  skróceniu działalność 
spisku w ciągu dw uletniego okresu jego 
istnienia na terenie północno-zachodnim

w ojew ództw  Rzeczypospolitej. Jak w ynika 
> aktu oskarżenia B. W . R K. P. pow stał 
pod auspicjam i partji kom unistycznej i p o ­
wadził sw ą kom unistyczną robotę nietylko 
na terenie Sejrnu, ale też zorganizow ał apa­
rat w ykonaw czy, głównie w  postaci sekre­
tarja tów  pow iatow ych i centralnego sekre- 
tarja tu  tego „K lubu" w  Wilnie i za  pom ocą 
apara tu  tego  prowadzi! akcję kom unistyczną 
n \ terenie. Na funkcjonarjuszy tych  sekre­
tarja tów  w erbow ani byli w yłącznie znan 
działacze kom unistyczni, z których ielu 
byio iuż zasądzonych w yrokam i S4du O krę­
gow ego w Wilnie na ciężkie więzienie, a  z 
których 6-ciu zasiada obecnie na ław ie 
oskarżonych. Sekretarjaty  te pod pozorem 
sw ej legalności, i s tw arzają  fikcję nietykal­
ności, jako sekretarja ty  ugrupow ania posel­
skiego, byty w ygodnem  narzędziem  dla 
przeprow adzenia akcji kom unistycznej, w y- 
godniejszem aniżeli daw na m asov 'a  ~>rgani- 
zacja B.W.R Hromady, której spadkobier­
ca mienił się być B.W.R. Klub Poselski.

Dalej ak t oskarżenia na podstaw ie sze­
regu dokum entów  kom unistycznej partji Za­
chodniej Białorusi udow adnia, że b . *vv R 
Kiub Poselski byt jej legalną przybudćwK.ą

My' czasie ret, izji u oskarżonych znale­
ziono bardzo obfity m aterjał czysto kom u­
nistyczny w  postaci setek broszur i w ydaw ­
nictw  partji kom unistycznej.

W  dalszym ciągu ak t oskarżenia w y­
wodzi, że oskarżeni prow adzili zakrojoną 
na szeroką skalę akcj; Mopru, a fakt ten 
ustalono za pomocą wielu rachunków , zna­
lezionych u oskarżonych. Akt oskarżenia 
podkreśla, że oskarżeni b. posłowie Otr-zy- 
mywali kon tak t z w ładzam i par tji komuni­
stycznej, z b. posiem Sylw estrem  W ojew oa/ 
kim i Mikołajem Chamem , zamieszkałymi w 
G dausku. B. W . R. Klub Poselski ponosi. 
ogrom ne w ydatki na n esłychanie rozległą 
akcję w ydaw niczą, _ sięgającą miljonow 
egzem plarzy nielegalnie w y d a t in y c h  ulo­
tek, oraz licznych czasopism i broszur. Nie 
u lto a  wątpliwości, iż B.W.R. K.P. musiał 
byc5 finansow any przez kom partję, której 
i.adania w ykonywał- Znalezione rachunki 
dow odzą również, że oskarżem  prowadzili 
bardzo w ystaw ne życie, że wysyłali znaczne 
zapom ogi swym rodzinom. W dalszym 
ustępach a k t ‘oskarżenia drogą drobiazgo­
wej analizy ustala iż w szystkie akcje, p ro­
w adzone przez B.W.R. K.P. były spow odo­
w ane w yraźnym  nakazen ze strony partji 
kom unistycznej, co znalazło uzasadnienie w  
dokum entach, pochodzących od tej partji, a 
będących w ręku Sądu.

W Odezwach sw ych, którycn w yjątki 
p rzy tacza ak t oskarżenia B.W.R. Klub Po­
selski wręcz, naw olyw a1 do dyktatury  prole- 
ta rja tu , zas w  czasie w y b o b w , uzupełnia­
jącymi do Sejmu w okręgach lidzkim i świę 
ciariskim, p artja  kom unistyczna w ydała 
oaezw y, nakazujące glosow ać na listy 
B.W.R.K.P. Ponadto  ak t oskarżenia przyta­
cza niektóre an typaństw ow e w ystąpienia 
oskarżanych na terenie m. W ilna i Pińska 
w zw iązku z rocznicam i koniunistvcznenii, 
jak. np. w ystąpienia w dniach 1-V. 10-Y,

F ragm ent law y oskarżonych i obrońca 
adw . Z asztow t - Suklenmcka.

22-Y1I i 13?XH 1929 r„ oraz 24-1, 7-II i 6-111 
1930 roku. inicjatoram i zajść, jakie ro z >  
graty się w te dni, byli posłowie BAY.R.K.P 
a uczestnikam i ow ych dem onstracyj byia 
przew ażnie młodzież żydow ska, k tóra roz­
rzucała odezw y kom unistyczne, a często­
kroć rozrzucali je  sami oskarżeni. W reszcie,, 
iak wynika z. aktu oskarżenia, w  czasie re­
wizji u oskarżonych znaleziono u każdego 
po ! rew olw ery z zapasem  naboi w  ilości 
do 200 sztuz. W lokalu centralnego sekre- 
ta rja tu  B.W.R.K.E. skonfiskow ano olakaty, 
p ropagujące piatiletkę sow iecką. P lakaty  te 
w ydane byty poza granicam i państw a (w

P O D Z I Ę K O W A N I E
W . P. D oktorow i W. Legiejce. Przy N owo­
rocznych najlepszych życzeniach wdzięcz­
na pacjem ka tą drogą w yraża sw oją gorą­
cą podziękę i uznanie Czcigodnem u D okto­
rowi za skm eczną • bezinteresow ną po- 
rnoc w chorobie, jak również, i za  to wiel­
kie sen  e i subtelną delikatność w trakto­
w aniu niezamożnych pacjentów . — Niechaj 
Bóg Mu to w ynagrodzi.

Paulina P łsako .

zó 'v  i całego sezonu zim owego, W fjja nie 
pokryła się całkowicie lodem.

Do św iąt Bożego N arodzenia rzeka sply- 
wafa obfita kra. Obecnie, z pow odu ‘odwil­
ży, kry na rzece niema, stan zaś wody 
opada i wynosi 2 m tr 42 cm

M N.przeciwieństwie do listopada, kiedy 
stan wody na rzece znacznie się podniósł 
(wynosił 4 mtr. 80 zniń w oda nu M'ilji cią­
gle opada i nie przew idziane są zwyżló 
stanu  wody 

_ — Jak odśw iętow ano Boże N arodzenia w 
więzieniu „Stelańskieni". Dzięki staraniom  
z ',rządu więzienia z p. B. Urbanowiczem  na 
czele urządzono szereg imprez m ających 
na ceiu wnieść w atm osferę szarzyzn^-’ w ię­
ziennej, nieco życia To też uroczyście ob­
chodzono trad y r^  łam ania się opłatkiem, 
W  przybranej sali odczytow ej, do zebra­
nych w ięźniów przemówi! serdecznie miej­
sce a y ks. kapelan, poczem w stów ach pro­
stych i szczerych mówił o „szczęściu1 p re­
zes patronatu  w ięziennego prof. W róblew ­
ski. Łamaniu się opłatkiem tow arzyszyły Izy 
w zr. szerna u niektórych więźniów

Ku rozw eseleniu dusz w okresm św iąt 
urządzono trzykrotne przedstaw ienie tea ­
tralne w  w ykonaniu m iejscow ego koła dra­
m atycznego. Rozweselały i wnosiły humor 
w śród zebranych w ięźniów dwie jedao- 
ak t iwki: „K ońska kuracja" i „W ystęp  na 
wsi".

— T yfus grasu je . W tych dniach we 
wsi Starzynie i maj. borow ikow szczyżnie. 
gm U ert wnęskiej, zapadto na tyfus plam i­
sty  14 osćb W Skoryczach, gm. jerem ic- 
kiej, tyfus w ygasa.

—  Choinka dla dzieci w  Ognisku Kolc- 
■owrui. B aidzo milą tradycją , cieszącą się 
w ielką popularnością pośród bywalcóvr Og 
pjska. są rok rocznie organizow ane „choii. 
k i“ . i o U ż i w roku bieżącym , wielkim na- 
kiedem kosztów  i pracy przygotow ano tę 
dziecinną uroczystość, k tó rą  zresztą i star­
si u .- gardzą, ż-aroito się na ulicach pro­
w adzących do Ognisk? w  dniu 3 b. a ,  to 
d -ia tw a  z rodzicami ochoczo kroczy po swe 
gw iazdkow e poda/tinl 350 małych zareje­
strow anych „bąków " napełniło szczelnie 
salę, nie licząc lodzieow  a innych, którzy 
przyszl bez nadziei oirzym ania gwiazdki, 
tylko, aby się przyjrzeć w idow isku. A wi­
dow isko było istotnie godne tłoku, jaki pa­
nował na sali. Szczególnie w yróżniły się 
dzieci przedszkola kolejowego, ‘ które?- pod 
kierownictw em  p.p. Gumiii&k'iej i M arkow- 
m oaegraiy  „jasełkę", urozm aiconą po,e- 
dynezem i w ystępam i jak „taniec elim ów " i 
i p. Wielki zaeliw yt u starszych, nie m ó­
wiąc już o dzieciach, w yw o,aty sceny ja-
elkoy e, v ykonane przez pięcioletnie „ber ■ 

becie", zaś szczególne uznanie zdobył so ­
bie „dziadek", kreow any przez sześciolet­
niego „Jurka" z ;rupy p. M arkówny, w zbu­
dzając podziw  i w ybuchy wesołości. Rów­
nie starannie przygotow ane, w ypadły po­
kazy szkcly pow szechnej w  Ognisku. Na­
zaju trz  dzieci przedszkola i szkoły pow ­
szechnej, bawiły tym że program em , swych 
biedniejszych rów ieśników , w serduszkach 
których na długo tostanie wdzięczność t -\ 
Aaananą zadość. W  dniu tym 220 dziecia- 
kow  otrzym ało bezpłatnie prezenty. Jak sie 
dov..adujem y od prezesa O gniska ńm. ja -  
dzew iczą, choinkę zorganizow ano własnym 
kosziem , przy nieznacznej pom ocy dyrek­
cji icolejowej; sam e bowiem podarunki dl?
; .eanej dziatw y stanow iły w aito ść  ponaa 
•000 zł. Efekt moralny w śród rzesz zwią 
z.anych : Ogniskiem wzróst bardzo oow aż- 
me, co trzeba zapisać jako plus.

—  YyileńSKie T ow arzystw o  O rgam zacyi 
i Rólek Romiczych w espół z W ileńskim i 
T ow arzystw em  Ogrodniczem  urządza w 
Wilnie 2-m iesięczne kursy dla praktykan 
tow  ogrodniczych i 2 rygbdniow e k u fty  dla 
d - kształcenia ogrodr.łków -praktyków  i mi­
łośników ogrodnictw a.

D w utygodniow y kurs dla ogrodnikow  
ogrodm cz-ch, rozpocznie się w  dniu !5 b. 
m. w lokalu pracow ni przyrodniczej, róg 
Małej Pohulanki i Zaw alnej, o godz. 17 i 
będzie się odbyw ał w godz, w ieczorow ych 
od 17 do 20 codziennie O prócz praktykan­
tów  ogródnE yfch  przyjęci nań być m or? 
za odnośną opiatą i inni osoby.

D .-.ytygodniowy kurs dla ogrodników 
["•raktyków i miłośników ogrodnictw a roz­
pocznie się w  tym że lokalu, w  dniu 5 lute­
go b. r i będzie się odbyw ał- ćwiczenia i 
dem onstracje w  godzinach przedpołudni >- 
w ych, od 9— 12, a w ykłady w godzinach 
wieczoi ow ych od 17 do 20-ej.

Zadaniem kursu będzie zaznajomień 
ogrod iików -prakfvków  jak i initosnikó 
ogrodnictw a z najnow szem i metodam- pr i- 
cy ogrodniczej, a także organizacją zpytu i 
w alka ze szkodnikam i w  sadach i ogrodach.

O plata za przesłuchań e 2-miesięc7nego 
kursu dla miłośnikóy/ ogrodnictw a będzie 
w y..os'ła  zi. 4(J —  dla prak tykantów  kurs 
be /p ta iny . Za kurs 2-tvgodriiowv dla m i­
łośników  ogrodnictw a zł. 20. ogrodnicy pr?k 
fycy korzystaj? z wykładów bezpłatnie. In- 
lurntaeyj udziela i zapisy przyjm uje w  god 
urzędowych W ileńskie T ow arzystw o  O. i K 
R. i W ileńskie T -w o O grodnicze, Sierakow ­
skiego 4.

BALE I ZABAW Y
~~ Ba! iki obozy ietr ie harcerskie. Dnia 

10 siyczr.,a r. b. w  saU nach Oficerskiego 
K asyna G arnizonow ego odbędzie się ta i 
urządzony staraniem  Zarządu W ileńskiego 
Oddziału Zw ązku H arcerstw a Poiskieyo. 
Bilety w cenie zl. 8 i akadem ickie zl. 4 
WC/asniej nabyw ać m ożna u Pań G ospodyń 
1 y f n ó y  Goypodarzy, ora. iw Klubie T ech­
ników, \.'i!enska  33 od godz. U —  13 : od 
17 —  19 u p. Juszkiewicza.

Jo c h ó d  z b a lr przeznacza się na har­
cerskie obozy letnie.

Obowiązki gospodyń i gospodarzy !a- 
skav ie irzyjąć raczy’i p.p.. B iałasowie Sta- 
m slaw ostw o Poraj-B iernaccy M arjanostwo 
Bochwieowie S tanistaw ostw o, Biestkowie 
Stefanostw o, Bosiaccy B oguslaw ostw o 
Bzowscy, K azim .crzostwo C zarnow scy Cze- 
sław ostw o, Czyż W itold Englowie Mieczy- 
slaw cstw u, Falkow scy Kazimierzostwo f i 
hpkowscc W łady sła w ostw n, Filipowiczowie'": 
Janostw o, Fołejcwsey józefostw o, Fnrgalslć 
Teodor, G latm anowie |uijaiiostv,o, Gerło- 

v ie  Eugenjuszostw o, H am ow it W iktoro- 
stw o, Millerowie S tanislaw ostw o, Iszora 
W acław , Iwaszkiewiczowi! józefostw o, !ży- 
e jrezykow ie  Leoncstw'o, iakow iccy W iaay- 
sław ostw o Januszkiew iczow ie Aleksandro- 
stw o, Jażdżynscy btefanostw o, Jenszavd- 

. H enrykosfw o, Joczow ie K onradostwo, lun- 
dziłłowie Z y^m untnw stw o, Kasprzyccy Ta- 
deuszostw o, !-.iersnowscy T adeuszostw o, Ko 
zierowscy Czesław pstw o, K! mczymscy Eu-

(dalszj’ ciąg kroniki na stronie 4-ej)

M ińsku).
Na rozprawę- w ezw ano iak„ świadków 

z8 osób /  W-lna, Słonima, WNkow/uska 
•Mińska i U dv, uraz z Tczew a.

Dziś dalszy ciąg obrad.
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E. Romer. E uropa W schodnia (Z.S R.R.) 

Pędziałka 1 : Ź.OOG.OóO. Książnica —  A Kas 
1930 r. W ielka szkolna .napa ścienna Ro­
sji, k tórą oddaje obecnie Insty tu t K a/togra- 
ftuznjr im. E. Rom era do użytku publiczne­
go. cieszy!- się specjalną troską i opieką je­
go redakck. V/szok cboaS fo  tu o m apę ob- 
śssró w  dla k tó r, cli brak je s t iub trudno o 

. ńródłn i m aterjaly kartograficzne w  europej 
skiem tego  słow a znaczeniu, o kraj, gdzie 
obszary rnaio lub pobieżnie znane, zajm ują 
jest ~ze pow ażne rozm iary w północnej jego 
części.

St. Paw łow ski. O eogratja dla ki. VI. szlc. 
pow sz. i niższego gim nazjum  Książnica — 
Atlas. 1930 r. G eograf ja  St. Paw łow skiego 
jes t całkiem now em  opracow aniem  Podręcz 
n& jest przeznaczony dla VI oddziału szk. 
pow sz. i dla niższych klas gim nazjalnych. 
O bejm uje geografię krajów  pozaeuropej­
skich

E. Rom eo Półw ysep PiYenejskr. Podział* 
ka 1 : 1.000. 009. 2 ark . Książnica Atlas.

" 1930 r. N ow a m apa z serji atlasu  reg jo - 
..al-iego w ykonana jest podobnie, jak m a­
py w szystkich krajów  zachodniej części na­
szego kor.tynentL

Z. Czerny Bśernatow a i S. S*rasbu gei 
O rganizacja i m etody pracy w szkolnictwie 
g o sp o d a rz e m  żeńskiem . Książnica - Atlas. 
1930 r. Podręcznik m etodyczny dla nauczy- 
c elek szkół zaw odow ych żeńskich i miodzie
ży serr inaryinej.

E. Rcmiv i J. W ąsow icz. Polska M apa 
polityczna Podzialka 1 : 1.250.000 K siąż­
ęca • A tlas. 1930. Jest to  m apa podręczna 

o grubym  i w yraźnym  rysunku, dzięki której
m ożna użyć z powodzeniem  także jako 

m apy ściennej. Daje ona te sam e bogate 
inform acje, co i m apa ścienna tychże au- 
lorów w  podzialce 1 : 850.000. Jednak ilość 
m iejscowości, wniesionych na m apę, jest 
poważnie w iększa, a spe-tykamy tam  też i 
sieć dróg państw ow ych w Polsce, oraz roz 
m ieszczenie lotnisk. Każde z w ojew ództw  
yyróżnionn barw ną plam ą, a granice po­

w iatów  — w stążkam i kolorowem i.
E. Rom er. Kraje skandynaw skie. Pcciział 

ka 1 ; 1,500.000. Książnica - A tlas. 1930. 
Z szeregu w ydaw nictw  kartograficznych 
prof. E. Rom era zw rócić należy uw agę na 
mapę krajów  skandynaw skich k tóra świeżo 
ukazała się na księgarskich półkach. Mapa 
,a w ykonana w podzialce 1 : 1.500.00G 
obejmuje całość Szwecji, N orw egji, Danji, 
islandji i Finlandji. Jak  w szystkich dotych­
czasow ych m apek ściennych prof. Romer., 
treść m apy tej cizi.li się na fizyczną i poli­
tyczną. O bie w yróżnia nadzw yczaj jasna  i

p rzejrzysta grafika .
Sewerwn Lidrueia. Polskie hafty  ludow e 

Cz. !. K rakow skie hafty białe. K siążnicą - 
A tlas 1930. .świeżo opuścił prasę d rukar­
ską nakładem  „K siążnicy —  A tlas' pod­
ręcznik do haftu białego, k tóryby w łaści­
wie należało nazw ać „szkodą polską hafru 
białego". Mamy tu ta j najpierw  m etodyczne 
opracow ane w szystkie ściegi używ ane przy 
tym hafcie. Jest to bogaty  w zornik bardzo 
pięknych i oryginalnych hafiów . opracow a­
nych m krakow skich haftach ludow ych.

B Ziemiński. Z arys okulistyki. W yd. I! 
oor. K. Beju. Książnica - A tlas. 1930. No­
w e w ydanie „Z arysu okulistyki" przedsta • 
v ia  v/ zwięzłej formie eałoks. tałt nauki o 
chorobach oczu z uw zględnieniem  Dostę­
pów , które okulistyka poczynith od chwili 
opracow ania pierw szego w ydania tego dzie 
la, t. j. w przeciągu ostatnich lat dw udzie 
stu.

Bohdan N aw roczyński. Z asady  naucza- 
ti.a. Książnica - A tlas. 1930. Po w yrzerpa- 
niu się „D ydaktyki ogólnej" la  Zarzeckie­
go me mieliśmy właściwie utrzym anego na 
poziomie naukow ym  w ykładu teorji nau­
czania. „Z asady nauczania" prof. B. Na- 
w roczyńskiego zapełniają tę dotkliw ą lukę 
w  naszej literaturze pedagogicznej.

A leksander T arnaw ski. N ajw ażniejsze po 
noce przy  nauce geogrr.fji m atem atycznej 

Cz. i. G nomon i iego użycie. Książnica - 
A tlas 1930.

Els. Jan Ciemniewski- E tyka katolicka. 
Podręcz- ik dla szkól średnich i sem inarjów  
nąsczycielskl.ch. Książnica - A tlas. 1930.

Cieśiiń ski J. Lectures sur la  civilisation, 
francrise  II Partie. Podręcznik do nauki ję- 
z>Ka francuskiego w klasie V nf szkól śied  
nich. Lwów . W arszaw a, K siążnicą - Atlas. 
TNS vV.

Stefanj.-i Ciesielska - B orkow ska. Język 
francuski. Z arys m etodyczno - dydaktyczny. 
Książnica Atlas. 1939, Są to  podstaw ow e 
zagadnienia nauczania języków  now ożyt­
nych ze szczegolnem  uw zględnieniem  ;ą- 
zyka francuskiego, ro zp a irjw an e  z punkty  
w idzenia psycholopji i dydaKtyki.

Dr. T . Seiforf. Polskie b ilarsozriaw stw o. 
Książnica - A tlas 1930.

J. K. S tevenson: M etoda projek tów  w  
-aui-zaniu. Książnica A tlar ‘930. N aj­
silniejszą podnietą do myślenia stanow ią 
dla młodzieży szkolnej problem y, z które- 
mi spo tyka się ono w życiu realnem . „Me­
toda  pro jek tów " w  nauczaniu ' polega tedy 
na w prow adzeniu do szkoły takich zagad­
nień. Jak  to robi szkoła am erykańska —  r 
tern mówi książka J.A Stevensona.

ginów nie M arji, Ż w irow a G óra 16 skradzio­
no złoty zegarek. Si>rowcę, K alinowskiego 
Franciszka ze w si Miloszna, pow . Rember- 
tow skiego  w  woje w w arszaw skiem  ze sk ra ­
dzionym  zegarkiem  zatrzym ali lokatorzy 
tego  dom u.

—  Zginęła b e lizn a  W  dniu 5 b. m. 
SziTionkutowej K atar-yriie Mickiewicza 43, 
f-kradziono różną liieliznę.

—  W y  p s ó  k  i z p r z c c h o d-
i i i a m  t. Szofer Pavt Jon Zygniunt, Kra
kowska Nr. 57, prowadzący faUs6iv.kg 
Nr, 141^4 najechać przy ni. Gaormi 
na przechodzącą przez jezdnię Beiulel 
Maszę, W, Po,hulanka Nr. 15. Bendel  
doznała lekkich potłuczeń, Pogotow ie  
Ratunkowe odwiozło ją do mieszkania.

Gajdamowiez W ładysław, Wer- 
kov.sks Nr. 24, pow ożąc dorozKą, na­
jechał przy ul. Niemieckiej na Pawli-  
nisównę Stanisławę, Stefańska 33, 
skutkiem czego ta ostatnia doznała 
lekkiego potłuczenia ciała. Pogotowie  
Ratunkowe odwiozło ją do domu.

—  P o ż a r  z p o d p a l e n i a  
p o d  H  i a d z i o ł  e m. W  dniu 4 b. 
m. w  folwarku Myszkowszczyzna gm. 
Miadziolskięj wybuchł pożar Pastwą  
płomieni padło gospodarstwo namżą- 
•e do Wojciechowski ego  Alfreda. Stra 
iy wynoszą około 1 5.000 złotych. Za­
chodzi przypuszczenie, iż  pożar p o w ­
stał wskutek podpalenia przez zemstę.

— P o b i t y  p r z e z  t e ś c i ó w .  
W e w si Szkujdziszki gm. rudotniń- 
skiej, został ciężko pobity Zawkomuk  
Konstanty, którego przywieziono w  
stanie ciężkim do szpitala w  Wilnie.

Zawkotilukowi zbiegła ostatnio żo- 
żona i u!okcv ni a się z powrotem u 
sw ych  rodziców i gdy  ten ooegdaj  
."wrócił się do niej, by nakłonić ją do  
powrotu, teściowie urządzili zasadzkę  
i zbili g o  kłonicami.

—  S a m o b ó j s t w o  p r z e z  p o ­
w i e s z e n i e .  Popełnił sam ebó jst .vo preez 
■'Owieszenie się w szopie, m ieszkaniec wsi 
B ojary gm . Bielickiej, Michał Pożniak, syn 
1 Mipn, la t 53, w yznania praw osław nego. 
P rzyczyna sam obójstw a narazie nieustalona.

S  S ł 1 @
k  i ś 'i  s  k  i i
SALA MiHjiiKA 
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Od duia 7 du dnia 12 stycznia 19.fl r włą.ziik* będzie vryświetl.»ny nim:
W i l  Według pou-leści EugeajusM 

W  1  l a  Suego.Akt.10. D m ase r jo  rażeni.
W rolach głównych: iSebriei G s b r iu ,  G a u d ę  M-sreiie 5 Slh/śo d e  P ed fe ł ls .

K->s« *. y en s  od g. »Ę J J  e c i t i ć i  seausi w -3l g  4-a, N astępny program: „ Z j o ł o  p u s t y n i "
WYrótce będzte wyświetlany w Kinie Miejskiem najpotężniejszy filin polski

Dźwiękowy 
KINO-1 f: A l  k

U i. Wiieńska 88 
T e k  £25.

D.-.ś osiaim d eń RiO BI1A . J u t r o  p r e i r je f r - ł

M A D Y  C H R ł S T f A N S  p j y f i u s t a w  F f S n i U A

w wielkiej syufcn j-  LŁ., L  5%  ̂ ^  ^  ^  ^  
wrazer, i miłości p. t. v  * ^  %<5W »v«. S ta

"Coczatek o godz. 4, 6, 8 i 10.15

Liwpękowe iiino

„ H O L L Y W O O D *

M • ( V: i» W 7 3 D*?/

„ M J NORMY CHFARER »
we‘iiug « (uki .teąfefluej F r y ^ r y k a  L*«dafe, 

£s ^  ^  grtfjf 2r-§ a^ss &  która się cieszy Ja wielkiem r/owoc&sfliem
w Polsce. Nad progr#m: Rewelac. dodatki dźwiękowe. Początek seansów o %aózJ 4. 6, 8 i ! ,15

Kiuo-Teatr

„ S T Y L O W Y * *

WIELKA 36.

Dziś! Najpiękniejsza g(vi.vda ekraiiti BSLLE DDVE w 0&razie n. t. 1

r n  g k  f l  W I  W l  M  ^  ś k  i k  i  &  &  M ł  I ł f c  W Ł  i  P  * W ' w

Dramat w 10 akt. osnuty na tle głośnej i sensacyjnej alcr* giębCrnatura Francji 'ć/lndoehinach, która w óriecLjgti 2 
lat b ła głośna na całym świecie. Partnersini S i l e  Dtva*ya: piękny A n to n io  Ń c in t r o  i bititulny żJuan H erry

D Ź W IĘK O W E KINU

C i i J i N #
w itLKA 47.

Dziś! Wielki Dźwię- O |if ^ {&<,• Monun.edŁ dramat iniMfciy z u/zialem eaaru- 
kowiec Sensacyjny M M  Fk r k  P-i g t  jcjcej mek.-ykanki, r w a ik i  ’ D o lo re s  d e l  Hło

P S I ^̂ 7? Cmiowne w.doUi. Pojedynek neriyów i siły. Nadzwyczajne moesenty 
S L r i j j J ^  sensac. iMistizowska reżyserji

Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i KU5

KiNO-TEATR

t t P  A

WIELKA 42

U/iś! ź gudziuy upoję!#* zmysłów! Najświetnieis/a para koclia;ikóv.', żywiołów,i, stocika, kapryśna, przepiękna 
LIL D A 6 0 V E k  i niezrównany ainstu JAN aT U W E  zachwyca, wzrusz.i i czaruje w cira,nacie salonowo-erotycz»ym 
JML SffflU Gudna historia koch/ją,tych serlg mibłlci i 
/jfa f. ‘■A* i  m poświecenia podług uostkonałej nowel 

SiuliSo Kreutzarń. Ceny od f S  R Poczrjtek o godz. 4, 6, 8 i 10.30.

J i f i a s a ż e :
.tu-*
rsy:

o iw Ulowej słtw ic ja jeyel, B ictisfein etci, 
takoż Aioofd Fibigier. K eim opf i Syn, 
u c o a n a  rzs& ćyw ikcfe .«* rs«4’« p s^ e  
w  k ra ju  f f lw -  najwyiiitii.ejszych uchow - 
có»  r .i  ? W . Wysta wie Kraj. w Po/im - 
n;u w 1929 . i..w Wtkife w r. 1930 •
(G rand Prł* i Wielkie Medale Złote). t!

ą  W i tr^N <">, i'
9 wĘ  =&s a.#1!! as. Niemiecka 3, e-> -1.
> n - t ^  ••, cr.ęv-.-EA B i?y«^Q Ł tg

ri<:zxe, m h rfo y fn e  tpla*  pozbawibny środkóv.7i 
vczitc *' ■- i l (  i t  y  —1 yycir prosi osoby

Oabir.el wo 0 ć 'i ł”/V &
Kosmetyk. ,vi,ik Prilc?- Łaskawe
Lresnićsej *  * * * -  zgjoszeurr sub. „Praca'* d C il tO W e  O b ia d y
/. H r y n i , ’xi’ic zovse j  
ti/. W IELKA i8 k.,9.
Przyj. w g . i0  - J i  4 - 7  

W. 7.. p  .W 2$,

Adm. „Słowa"

rB gr1f-'rnfi rrrri--------- — —'-r wm atsists* saasaas* *

geniuszosłw o, Kulikowscy Leonostw o, I.an 
dau Ignacostw o, Ludwikowscy W iktoro- 
stw o Ł ączyńscy S tanisław ostw o, Łoku- 
ciejew scy (anostw o, Alaculewiczowie Ludwi 
kostw o, Małeccy janostw o , .Materscy igna- 
>.ostwo, M eysztow iczow ie A leksanorostw o, 
M ersonorr-e G izegoizostw o, M uszyńscy Ja­
nostw o, M oszyńscy Janostw o, M -chtjdow ie 
Koroełurazostwo. N ieżyńscy Kazimierz )• 
stw o, Órtowsr y Zenonostw o, Pakoszow ie jMi 
chałostw c Patkow ocy Józefostw o, Pfefta- 
sżew scy Janostw c. Pctrusew iczow ie Kazm!e 
rzos+wo, P larerow ie M arjarostw o , P rzyłcscy 
Józefostw o, Przew łoccy M arjan >stwo. Ra- 
aw anscy  Janostw o, R atyńscy E d w ard is tw o , 
Rucińscy K om anostwo, Safarew iczow ie A!e- 
ksanarostw o, Siła - Nowiccy Stefanostw o, 
Siem iradzcy Hipolirostwn, Sobeccy Jaito- 
stw o. Sengalew iczow ie Józefostw o, Sopoćko 
vcie Józefostw o. S tachiew iezow ie V 'acław o- 
stw o ' Scbrbtterow ie Karolos-.wo, Sum oroko 
wie Leonoetw o, Sw iąteccy K aźm ierzostwo, 
SzaChno B o h ian , Szeligowski Kaźmierz, Sze 
rrrothow fe Edwmrdostwo, Szum ańscy W łady 
taw osrw o, Sztrallow a Aniela, Sw iętorzeccy 

Stefanostw o, U nitzhow scy  Ludw ikostw o, 
W enda Zygm unt, W róblew scy Bron-G aw o— 
stw o, Zaw adzcy M óaaysław ostw o, Zelwero 
w iczowie A leksandrostw o, Żucnowiczowie 
k.arolostwo.

— Bel PaK onatu . Dnia JO styczni.' b. r. 
w salonach fieo rg e s“a odhędzie się III do­
roczny Bal P atronatu  W ięziennego. Bilety u 
p a ł  gospodyń.

T E A T R  I MUZYKA

—  K oncert A leksandra Brajlowskiego.
W ć czw artek, dnia 15 b m. o godz. 8 
w iecz. odbędzie się w  sali T eatru  na Po- 
m iłance koncert w szechśw iatow ej siaw y 
pianisty A leksandra Brajlowskiego, u rządza­
ny przez W ileńskie T ow arzystw o  Filharm o- 
nsczpe.

B ogaty program , obejm ujący utw ory naj 
w ybitniejszych kom pozytorów , zapew ni 
niew ątpliw ie koncertow i tem u zasłużone 
pow odzenie.

— N ajbliższe prem jery. Zespół T eatrów  
Miejskich rozpoczął już w ytężoną pracę 
nad trzem a sztukam i, k tóre w ejdą nieba­
wem na afisz.

\V T eatrze  „B utica" ujrzymy doskonałą 
kom edię F rancka i Hirszfelda p. t. „Łódź— 
Ameryka".

W  T eatrze na Pohulance ukaże się peł­
na w erw y i hum oru kom edia Carpentiera 
„Papa —- kaw aler".

T rzecia now ością będzie urocza bajka 
dla dzieci „C zupurek" B enedykta Hertza.

CO GRAJA w  KINACH?
H ollywood —  Janko m u/ykatit.
Heijos — Rio Rita.
C asino w, śp iew ak  .Monfpamasii.
W anda — P a t i P atachon  w  Luną Parku
Pm. —  Miłosny szep t nocy.
Św iatow id — Pat i P a ta rh o n  i Z aczaro­

w any dyw an
Kino M iejskie —  ży d  wieczny tułacz.
S tylow y —  N ajw iększa ofiara kobiety

WYRADKII KRADZIEŻE

G ł F Ł D J  W A R S Z A W S K A
z dnia 7 XH 1930 r.

W A LU TY  I DEW IZY.

i i m i K i

PoSrzehna zaraz 
fyi w leS

umiejąca gotowce. 
Zgłoszenia Z.ikretowa 
7-i mies.-kania 17

J a r s k k  I m ię sn e
Adr: u . Św. Ignacego 
Nr. 14, m. 1 —2

Dolar;- 8,89 i jedna  ćw ierć —  8,91 i je- 
ana  ćw ierć —  8,87 jedna ćw ierć. Belgja 
124,50 —  124,8' —  124 14. Londyn 43,31 
trzy  czw arte  -  43,42 i pól —  43,21 Nowy 
York 8,524 —  8,944 - -  8,504. P ar ż 3b,0l 
i pół —  35,10 —  34,93. P raga  26,M  —  26,50 

26,38. S zw ajcarja 172,88 —  173,31 — 
172,45 W iedeń 125,53 — 125,84 —  152,22. 

W łochy 46,72- 46.34 — 46.60 Berlin w  obro 
tacn pryw atnych  212,34.

CZW ARTEK, DN. 8 STYCZNIA.

Filharmonji

kSfSSS6Ea®S8SS®a*0S!
DOKTĆM

ń t z  umeblowane

niedekretow y dom z 
dochodem 4000 złotych 
rocznie z długiem ł>an 
kowym tanio Jo  sprze­
dania bez pośredników.

N a Ń H y d ę f t a  Adres w
11258 —  Czas.
12.35 -  Koncert szkolny z 

w arszav-skiej.
14.30 —  14.55 Kącik d h  pań z W arsz.
15.45 — 15.50 Progr. dzienny
15.50 —- 16.10 „Psychologia rew olucji a  N ow ych, o d ‘9—do 5,

holszewizm " —  cz. ' odczyt wyg*. M arjan 5_j» wieer.
Zdziechow ski, prof. USB w  W ilnie. Tr. na  ; „
całą Polskę. DOICTÓi?

,6,5 Sr- m  IM * atoosnaow**

na
i miesięcznie po ’ ce- 

skórne, w ent- nacii przystępnych do 
, mnzr.dów nic- wynajęcia w h. hotelu 

„ Ni S7. k o \vs U i ego" 
Bakszta 2.

w y m & w S w iif i i i
dobe Poszl,huje posady do 

dzieci, 
-iickie-.-.itzft 4 4 — 15.

„Słowa".

Złożę ksucię
 luo gwarancję hipole-

H i e s ż k a n i a  c:' !ią -przy # z y » a n ^ f

PAPIERY PROCFN TO W E.
Pożyczka m v/estycyjna 94,50 —  93 50 

T a  sam-' seryjna 101. P rem iow a dolarow a 
'8  —  47. o proc. konwi rsyjna 48. 6 proc 
dolarow a 67. 7 proc stabilizacyjna 7°,25. 
8 proc. LZ BGK i BR, obligacje BOK 94 
T e  sam e 7 proc. 83,25. 8 proc. TK Przem. 
Polskiego 84. 4,5 proc ziem skie 53,50 — 
53,25 4,5 pre-c w arszaw skie 53,50. 5 proc. 
w arszaw skie 58. 8 proc. w arszaw skie 72,75 
— 72,25. 3 proc. C zęstochow y 64,50. 8 proc. 

Kalisza 64 S proc. Łodzi 67,50 —  67. 8
proc. P io trkow a 64,50 —  54,25, 6 proc. obli 
kac je poż. konw  ir. W arszaw ę 52.50 3 proc. 
pożyczka budow lana 50

MOCZONYCH

(pły ty)
17,15 - -  17.40^ P ie rw ia s te k  niespraw ie 

rihwości w „W arszaw iance" i „Nocy Listo 
sąd o w ej"  —  odczyt z K rakow a, w ygi. prof 
S. Gołąb

17.45 —  18.45 K oncert jubileuszow y z ' 1 ^  c
okazji 70-ej rocznicy urodzin prof. Michała w ^ tza  24.
Józefowicza, kom pozytora i kierow nika m u­
zycznego Rozgł. Wil.

W ykonaw cy: A leksander Kantorowie?
(skrzypce) i ork. dęta 1 ppleg. pod dyr. 
kplm. por, F Koseckiego.

P rogram : 1 Przem ów ienie dyr. progr.

, posady biurowej: c-weu-
pokojowego z j uajn je pr^ySlgpię j 0 j

KUZDĄ SUMlf
gotówki lokajemy 
fachowo na m orae 
zabezp.eczeiiie i do­
bre oproceiiio^aaie
Dcm H.-K. „Za- 
c h ę ta “  M ickitw f- 
c za  i .  t a l .  S-0S.

s.o-,vc.;N E _W 1 rĄ D O W .S .,„e .1  ,w . f . S S S ? "

W  7-77

••TOFAL- 6 \ Ukilkuletnią praktykę j ^  v 
biu ową. Świadectwo* 1 - ; \ G i  

isfggffljraiE^as. oraz chlubne refereu j • - '
I S f l C i S  jf% V  B tie  uriTdstcw .ę ia źą- i B t  Ł J Ł f o K i  V J h  I 
r t f M l J  I  |d a n i e  M. AL Skopów-

ka 6 —19. '“"ślH o

1 Paryżanka
9 « uniwersyteckietn wy-

W  w itg tda  H ulewicza, 2. Marsz uroi zy-

AKCJE
B. Polsk 153,50 B. Zachodni 70 Sole ■7J T A'.*

P otasow e 92. Częsrocice 31,50. Cukier 34. 
Lilpop 22,50 Alodrzejów 10,50 O strow iec s. 
B. 40. S tarachow ice 13,-50

—  T«*tr Miejski na Pohulance. Dziś o 
godz. 8 wiecz. „Dzielny w ojak  Szw ejk" J. 
H aseka » reżyserji A. Zelw erow icza. Rolę 
ty tu łow ą Ineuje Lucjan Żurow ski. Efektow ­
ne dekoracje J. H awryłkiew icza.

—  T ea tr  Miejski w  „L utni". Dziś, o  go­
dzinie 9  wiecz. Re W ja karnaw ałow a, w re- 
ży se r;i W yneicz-W ichrow skiego, z udzia­
łem całego zespoiu.

—  Popułudniów ki niedzielne. V. nie­
dzielę, daia 11 h. m. w obu T eatrach  Miej­
skich odbędą się p rzedstaw ienia popołudnio 
we. W  tea tize  na Pohulance ukaże się po 
cenach specjalnie zniżonych „Bctlejka Wi 
leftska" R om er-O chenkow skiej. W  teatrze 
„Lutnia* ukaże sie „E gzotyczna kuzynka" 
L. Vern< arta w  reżyserji R W asilew skiego, 
w  w ykonaniu Eichlerów ny. Lewickiej, Bal- 
c rzak? oraz W yrw icza-\V ichrow sK iego. 
Ceny naiejsc zniżone.

—  W ypadki w  cyfrach. Od 5 do 7 b. m. 
zanotow ano w ypadków  58, w  tern kraazie- 
ży 14, opilstw a 12, przekroczeń adm inistra­
cyjnych 22.

—  O k r a d z e n i e  m i n i s t r a  M e y ­
s z t o w i c z  a. P . tnin. M eysztow iczow i Ale­
ksandrow iczow i z niezam kniętego p rzedpo­
koje  m ieszkania przy  ul. Alickiewicza nr 28 
skradziono futro m ęskie czarne z kołnierzem 
. iko ./ym  y. artości (500 zł. oraz na szkodę 
Jeuniw iczów ny K onstancji, K rzyw e Koło nr 
5 z tego  sam sgo przedpokoju Skradziono 
f-łaszcz dam rki, g ranatow y  z kołnierzem  fu- 
ti zanym w artości 25-J zł

— O k  r a d z i  o n a  p r z e z  c ó r k ę .  
\V dniu 6 b. in. Łukasze w ieżow ej Jadw idze 
Sw ie-kow a Nr. 2? skiadziono  100O zł. w 
gotów ce. Kradzieży te j dokonała córka, Łu- 
l.aszrw icz.ów na Jadw iga, la t 17, k tó ra  na- 
steonie zbiegła w niew iadom ym  kierunku.

—  W ł ó c z ę g a  —  z ł o d z i e j e m .  Sin-

Uwaga! Oszczędne PanSc:!
Przy u.I T ro ck ie j M?.1 została otw arta 
specjalna pracownia pończoch ' skarpet 

k t^ra wykonuje 
„ n u w u ^  i. » wszelkie roboty w cho­
dzące w zakres trykołarstw a, d o ra b ia  
S to p k i h iiajelegants-.ych pończoch i 
skarpet. S e p - a r d c j a  —podnoszenie 
o c z e k . — W ykonanie solidne. — 

C en\ bardzo p rzystęp-e.

sty (ork ) 3. Sonata 4. Z moich szkiców. 5. Garbarska
M azurek (skrzypce) 6 Krakowiak. 7 Figle K(,sn. ^ 5  do 6 op.
irefnisia. 8. Marsz (o rk iestra). tyw ny/osaW a »H«r-sscz -

18.45 —  19.00 Kom. Akad. Koła Misyjn. ki pieM wągrJ)'-tS9 f9r
19.01 j —  '9 .20  „Skrzynka pocztow a" — brod«w ii, kurcśjki, 

nr 139" —  listy radiosf. omówi WTtold Hu- srGnaie 
lew cz  dyr. progr. R. W  klewicz* 46.

1926 —  19.35 P ro g r na  piątek i ,ozm .
i 1.35 — 15.55 Pras. dzień. radj. z W arsz

20.00 —  20.15 „B ohaterskie kobiety" — 
felj. z W arszaw y w ygh A. Lipińska

20.15 — 20.30 „P ogadanka radjotechni- 
czna" —  wygł. Alieczysław Gatski. «. *

20.00 Koncert m iędzynarodow y z h am -
Ratjoaaśńe] Kwsme*

*5 —  Kom. z W arsz. {ygj L E f i z n ł c s o J . ________
22.25 - Recital śpiew aczy z W arszaw y. r i . -.
22.00 -  24.00 Muz. tan z War; zaw; '  , ,a "

koblecę

kształceniem  poszuku­
je lekcy] francuskiego. 5S W  §

nr. 24 od 
— 1

O s a b a
in te S ig e n m a , w śred­
nim Wieku, umiejąca 
szyć i lubiąca dzieci, 
najchętniej wdowa, 
może objąć od zaraz, 
posadę. Pr.w ażne refe- 
iencje bi zwzględnie 
wymagane. Wiadomość: 
G raliowrzi, B onifrater­
ska 6—3 od 9 —10 lub

K ’-2.

były m ajster firmy
Paw e-I B u re

F a b r y k a  i s k ł a d  m e b l i

DOKTOR

K e $ g s b e i g
choroby w eneryczne choroby skonie, K-ene- 

rkćrne i moczoplciowe 'v - tn e  i moezopiciov/e
. ,  %  < t 4 f € K i e w ! C £ a  4 ,
tri. - 2 i, o d 9 —1 1 o—S t e! i 9:l

W7 Z. P. 28. md 9 —1? i 4—8

Spółka z ogr. otlp 
W jn o  u l T a ta r s k o  2G, Jom własny,

■ Istnieje od 1843 
Jadalnie, sypialnie, salony, gabinety, 
łóżka niklowane i angielskie, kreden­
sy, stoły, szaf;/, biurka, krzesła dębó- i 
we i t. p. Dogodne warunki i na raty.

P o m o c n i k  
f ? . ą 4 c y

poleca
Żuierj:

'y  konskrw a- ora:: felczer 
e, dcskonali, «o*wis- uarji, młody, enc-rgicz- 
- , r* jfct rkazy nv, kawaler z wielolet- 

brsr.i. M a s  s m ą pram yką i aobremi 
1 ciał* (juan-.) referencjam i poszukuje 

4/ s e tn a  npsleuic cc- posady od zaraz. Ła- 
y. W yosaanle włosó*r skawe propozycje pod 

I łnp-eż. Nejuowi'-e adresem: Leoti Sonciń- 
*d<*bycTj kosm etyki ?*• ski poczta Kurzeniec, 

cjonrinej, ma], Lubań.
C odiifn tiić  m is . 17— -------—----------------------

W. Z. ?- F i   -

v&nki .yrybór zegarów i fe- 
oraz precyzyjna naprawa 

po cenach przystępaycłi
Wilno, ft. MickjfewicSiS 4.

w etery- ^ ”  " i n n

K i o  w i t e
soiidny towar po najniższej cenie, niech 
zobaczy u G lo w iń s k h g o .  Poiecaaty 
wełny, jedwabie, popeliny, flanele (ni- 
pony), tow ary bieiiźniane

M i L E W S K A  27.

E B
■V, ! iLLEAMS. 
32)

5 p  r%** 8

'vayt. Czyż ona tu była? Czy przyje­
chała z nim razem z Londynu?

Franciszek przyjrzał się mu uważ­
nie.

—  Usiłowałem dotelefonowac się 
do miasta, ale właśnie wtedy dopiero 
przekonałem się, że druty zostały po­
przecinane, W tedy wybadałem Beren­
ta. który był oburzony na Mortimera, 
nazywał go zdrajcą i w e  wściekłości  
wypowiedział przypuszczenie, że trój 
ka zhiegów  udała się do „Karczmy 
nad Moczarami", bo ta n  mieszka No-  
or - el -  Dinę

—  Na nieszczęście, zbiegowie wy  
przedzflt nas o całą godzinę. Tymcza­
sem jtden z sierżantów zaczął napra­
wiać relefon Właśnie miałem drugie­
go z nich wysłać pieszo po pomoc, 
gdy przypomniałem sobie o motocyk­
lu i kazałem sierżantowi jechać na 
nim.

—  Nie minęło pół godziny, jak zja 
wili się pozostali agenci. Pazem z Mat 
niusem pojechali do „Karczmy nad 
Moczarami", chociaż nikt nie wątpił, 
?e się spóźnią. Dlatego też postano­
wiłem zostać tutaj, uwazajac za bar­
dziej celowe zajęcie się tobą i dopro­
wadzenia cię do stanu, któryby umoż­
l i w i  ci wzrać udział w* dalszych po­
szukiwaniach.

Desinond, który zaw sze słuchał 
orata, nie odpowiedział mu. Nie mógł 
przeboleć tego, że był poniekąd przy­
czyną tego strasznego niepowodzenia, 
pi żytem jeden szczegół niepokoił go  
szczególnie

—  Słuchaj, —  zapytał z Hiepoko- 
jem. —  Powiedziałeś, źe Mathius 
\ /z ia ł M- me Malplacmet za miss Mac

Bredzisz, mój drogi, —  zawo­
łał, —  Czyż nie pamiętasz, że miss 
Macwayt przyjeżdżała do ciebie z po­
leceniem. od szefa? Mathius przypu­
szczał, że została u ciebie.

Desmond pokiwał g łową przeczą­
co:

O m  tu nie była. |estem zupełnie 
pewuj', że tu nie była ‘

Franciszek zerwał się. przerażo­
ny:

— Zapomniałeś pewnie...! \V'czo 
raj została wysłana do ciebie z jjole- 
ceniem. Wiemj^że była na stacji, bo 
tragarz opisał mi damę, która pytała o 
drogę do j.Domn Młynarza".

Okropne przeczucie ścisnęło serce 
Desmonda Potarł ręką czoło. Nie mógł 
sobie przypomnieć, kto wczoraj mówił 
przy nim o Barbarze i z jakiego pow o­
du ?

Ależ tak, przypomniał sobie, to 
rnówńł Strangw'ayse: „Ach, więc to 
chciała powiedzieć Barbara Noor - el- 
Dine." —  rak raniej więcej brzmiały 
jego słowa, zwrócone do siebie, po­
tem. gdy zamiast gw iazdy brylanto­
wej, znalazł pudełko papierosów...,

W  krótkich i urywanych słowach  
opowiedział Desmond, dlaczego w y­
szedł z domu. naskutek telefonu do 
tancerki, o swej ucieczce z jej domu i

W miarę, jak Desmond opowdadał 
Franciszek stawał się coraz bardziej 
poważny i niespokojny. Desmond za­
uważył zmianę w  bracie i pożałował,

że w odpowiednim czasie nie dał znać 
szefowo o wizycie tancerki i Mortime­
ra. Zamilkł i ponuro patrzał na rozpo­
ścierający się poza oknem niewesoły  
pejzaż,

-  Bardzo mnie to niepOKoi, Des, 
—  mruknął Franciszek, kiwając gło­
wą. —  Przedewszystkiem, musimy 
wyjaśnić, czy nie zaszło tu nieporozu­
mienie. Powiedziałeś, że zastałeś sw o­
ją służącą w  domu, po powrocie z 
„Karczmy nad Moczarami"? Może 
ona mogłaby nam coś wyjaśnić?

Stara Marta, która nie przyszła je­
szcze do siebie, po przeżytym śtrachu 
oka/ała się jeszcze głupszą i tępszą, 
niż zwykle. Powtarzała wkółko, że 
„żadna pani nie przychodziła," że o  
żadnej pani nic słyszała i skończyła  
na tęrń, że rozpłakała się i uciekła do 
kuchni.

B ’acia w  milczeniu spojrzeli na sie­
bie. Franciszek zaczął chodzić niespo 
kojnie po pokoju. Nagle zatrzymał 
się przed bratem i zapytał:

—  Chciałbj m wiedzieć, co myś­
lisz o tern, Des. Sądząc z tego, że 
Strangwaysc wspomniał o niej wczo­
raj, można przypuszczać, że miss Mac 
wayt zbłądziła i zamiast przyjść tu- 
tai, tratiła do „Karczmy nad Aloczara- 
mi“, gdzie spotkała się z tancerka. 
Ponieważ słyszałeś jakiś krzyk w kar 
czmie, można przypuszczać, że to 
krzyczała uwięziona przez tych ban­
dytów dziewczyna. Mathius telefono­
wał do mnie, że znalezł w  karczmie 
tancerkę, ale o naszej koleżance nic 
nie wspominał. W iesz, jestem bardzo 
zaniepokojony, czy biedaczka nie 
wpadła w  łapy tych łotrów, a nawet..

Można się po nich wszystkiego spo­
dziewać...!

Desmond milczałj^starając sŃ tipo 
rządkowmć wszystkie wspomnienia. 
Noor - el - Dine i Strangwayse, każ- 
■ ie na swoją ręktb szukali owej fatal­
nej gwiazdy brylantowej. Tancerka, 
sądząc z tego, co mówiła poprzednie­
go dnia była przekonana, że klejnot 
jest w rękach Mortimera. Ten zaś 
znalazł zamiast klejnotu pudełko papie 
rosćw i był przekonany, że to Barba­
ra oszukała go tak sprytnie.

—  Strangwayse i Noor - el - Dine 
muszą wiedzieć, co się stało z miss 
Mac wayt.

Desmond wypowiedział swe przy­
puszczenia i uzasadnił ie, a Franci­
szek przyznał mu rację .

—  W  takim razie zmusimy tan­
cerkę, żeby nam powiedziała, —  rzekł 
sucho

* -  Aresztowaliście ją? - - drgnal 
Desmond.

—  Naturalnie! Tyiko, niestety, za- 
pózno Nie zdążyliśmy powstrzymać  
zbrodniarzy od ostatnich morderstw. 
Kiedy Mathius ze swymi ludźmi Stpadł 
do karczmy, zobaczy! tancerkę, klór.a 
właśnie przygotowywała się tfu ociecz 
ki. Na podłodze leżał właściciel karcz 
.nv z przestrzeloną głową. Sądzę , że 
Noor - el - Dine odebrała swój skarb.

— Rice był jej wspólnikiem, —  
wtrącił Desmond.

—  Tak, ale widocznie popełnił ja 
kąś nieostrożność, np. był obecny  
orzy jej rozmowie ze Strangwaysetn. 
jeśli klejnot się znalazł, w* takim ra­
zie możliwe jest, że ... Proszę!

Na progu stanął sierżant i oznaj­

mił
Pan inspektor Mathius prosi 

liana do telefonu.
Franciszek wyszedł szybko^zosta-  

wiająe Desmonda samego. Major-ścis­
kał czoło obu rękami pogrążony w 
ciężkich rozmyślaniach Czyżby omy­
lił się, wierząc, że tancerka była tyl­
ko ofiaią szpiegów ? Czvżby dał się’ 
oszukać tej pięknej kobiecie? Czyżby 
jego głupia łatwowierność była powo  
dem zaginięcia, a może i śmierci miss 
Mac wayt? z

Franciszek './biegł do jadalnego po 
koju-

Des! M karczmie znaleziono 
kapelusz miss -Macwayt! Kapelusz 
jest zalany krwią...

Desmond zbladł śmiertelnie: krew 
spłynęła mu do serca.

— A ona-   —  zapytał zdławio­
nym głosem. —  Co się z nią śtaio?

— Zniknęła!, . —  odrzekł bratj >szu 
kając kapelusza i łask — Nie można  
znaleźć żadnych śladów, musimy je­
chać natychmiast do „Karczmy nad 
Moczarami".

Rozdział XXI.
AKSAMITNY KAPELUSZ

Dzień był ponury i mglisty, Pierw 
sze Dlaski zoizy  ślizgały się krwawe  
mi plamami po moczarach. Szary oół-  
mrok miał w  sobie dziwną ciszę, 
tchnącą niepokojem i i złowróżbną 

Rozległo się warczenie motoru 
Światła dwóch latarń zatańczyły nie­
samowity swój taniec na nierównej 
drodze i olbrzymie auto podjechało do 
karczmy. Trzej mężczyźni w aucie by-  
>i ubrani jro cywilnemu, czwarty miał

na sobie ubiór jiolicjanta.
—  Nie śpią tu jeszcze, —  zauwa­

żył jeden z przybyłych, pokazując na 
oświetlone oknu.

—  Przygotować.', rewolwery! —  
rozkazał Matkiu/, —  w razie najmniej 
-zego oporu będziemy strzelać.

W szyscy  wyskoczyli cicho z auta i 
zbliżyli się do murowanego domu. 
Pwiaiło w domu migotało i chwiało 
sięjr jak jiłomyk świecy.

Idący na przedzie Mathius zatrzy­
mał się i nadsłuchiwał. W  domu i do­
okoła panowała cisza.

—  -‘Ty Gordonie i ty Befsie obej­
dziecie dom i zatrzymacie się przy 
drzwiach od podwórka, M y  /. Gar- 
nsonem wejdziemy głowi,emi drzwia 
mi...

Niezbyt głośny hałas w doimi 
przerwał dalsze jego słowa. Slychac 
było trzeszczenie drewnianych scho­
dów i czyjeś kroki.

Mathius z jednym z agentów  
wbiegł .szybko na ganel. Dwaj pozo­
stali wykonali równie cicho rozkaz do 
v/ódcy. Zaledwie stanęh przed drzwia 
mi, jak z wnętrza domu doleciał prze 
raźliwy krzyk. Za chwilę Ktoś wybiegł 
z domu, wpadając na przyczajonego 
u drzwi Mathiusa i o mało co nie padł 
u jego nóg. Mathius jńochwycił w  ra­
miona wątłą i lekką postać, okutaną 
w czarny płaszcz.

— To kobieta! -  krzyknął agent.
— Noor - el - Dine!

Tancerka nie próbowała uciekać. 
Spuściła głowę, drżąc ciężko. Była tak 
wziuszona. że nie mogła mówić, rzy- 
mała się tylko kurczowo reki sekreta? 
rza.
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